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Próby ugodowe. 


Lwów 16 września. 

Wybuchy radości Słowa Polskiego i se- 
mickiej prasy niemieckiej z powodu powoła- 
nia br. Chlumetzkiego do akcyi politycznej a 
ztąd obudzonej nadziei, że dzisiejszy rząd 
może być wkrótce zastąpiony rządem o prze- 
wadze opozycyi niemieckiej, były, jak się 
dziś okazuje, co najmniej przedwozesne. 

Od pierwszej chwili powątpiewaliśmy, 
czy audyenoya br. Chlumetzkiego u cesarzą, 
może mieć równorzędne znaczenie z misyą, 
która swego czasu powierzoną została dzi- 
siejszemu premierowi rządu węg'erskiego. Po- 
wątpiewaliśmy w równorzędność tej akcyi, 
gdyż pomiędzy stosunkami, które swego cza- 
su istniały w izbie węgierskiej, a dzisiejszą 
sytuaoyą polityczną w Austryi zachodzą o- 
gromne różnice. 

Na Węgrzech chodziło wprost o usunię- 
cie br. Banffiego, który i stał się niewygo- 
dnym wielu aspirantom do władzy i w dzia- 
łaniu swem bywał często bezwzględnym. Na 
Węgrzech chodziło dalej o to, aby z usunię- 
ciem Banffiego złamać jednocześnie wpływ i 
znaczenie Kolomana Tiszy i jego partyi któ- 
rej br. Banffy w pierwszym rzędzie zawdzię- 
ozal wielkość swą polityczną. 

Tam więc konfikt parlamentarny miał 
znaczenie ściśle osobiste, a walka odbywała 
się jakby w rodzinie własnej o pierwszeń- 
stwo a raczej o władzę, podczas gdy rewo- 
lucya parlamentarna Niemców i ruch wszel- 
kich rozkładowych elementów, rewolucyę tę 
wspierający, ma zupełnie inne cele, a tem 
samem i inne znaczenie. 

Pod hasłem den Deutschen kann in Oester- 
yeich nischts schlechtes geschehen, rmucili się na- 
rodowcy niemieccy do walki awanturniczej, 
stawiając jako program, że w Austryi muszą 
wyłącznie Niemoy rządzić i być narodem u- 
przywilejowanym. Niepomni ustaw konstytn- 
cyjnych, których sami byli twórcami, niepo- 
mni faktu, że tworzą zaledwie jedną trzecią 
całej ludności w państwie, zaślepieni namię- 
tnosoiją i pychą narodową, którą w dodątku 
prasa żydowska do celów własnych z perfi- 
dyą właściwą rasie semickiej stale wyzy- 
skuje, doprowadziła furya niemiecka stosunki 
polityczne w Austryi do stanu, który ma 
wszelkie znamiona rozkładu przedrewolucyj- 
nego. Czyż jest więc możliwem, aby w da- 
nych okolicznościach br. Chlumetzky mógł 
się podjąć i przeprowadzić pacyfikacyę, za- 
dowolić zatem obstrukcyę niemiecką bez 
sprowokowania do gwałtownej walki Czechów 
i Słoweńców ? Czy wogóle każdy gwałtowny 
zwrot na lewo nie byłby wprost polityką a- 
wanturniczą ? 

Na pierwsze pytanie z całą stanowczo- 
ścią musimy odpowiedzieć: nie, na drugie z 
równą stanowczością: tak. 


Trzeba poprostu nieznaó warchołów, sto- 
jących na ozele różnych grup opozycyi nie- 
mieckiej, aby oddać się złudzeniu że z tych 
rozhukanych i samolubnych elementów da 
się wytworzyć większość, zdolna do zastępy- 
wania interesów państwa. Trzeba być dzie- 
ckiem politycznem, aby wierzyć w to, że ka- 
żdy inny mąż stanu byle nie hr. Thun, ła- 
twiej sprostałby zadaniu. 

Zapewne można zadowolić chwilowo ob- 
strukcyę, znosząc rozporządzenia językowe i 
przyjraując znany program zjednoczonej opo- 
ayoyi niemieckiej, czego chce Neue fr. Presse 


wywieszając sztandar: że w Austryi buntem 
dochodzi się do wszystkiego, ba nawet do naj- 
większego pokrzywdzenia drugich. Zniesienie 
rozporządzeń językowych, bez zastąpienia ich 
innym postanowieniem, normującem równo- 
uprawnienie językowe w Czechach i na Mo- 
rawii, byłoby niczem innem jak tylko spel- 
nieniem kaprysu furyi niemieckiej, z jedno- 
ozesnem podeptaniem praw narodu czeskiego; 
przyznanych temuż konstytucyą. 

Dzięki żydowskiej prasie i Słowu Fol- 
Skiemu, zaledwie mały procent ozytającej pu- 
bliczności zna treść rozporządzeń językowych 
Grautschowskich. Wmówiono w masę, że za~ 
wierają one postanowienia, krzywdzące Niem- 
ców, co jest fałszem wierutnym. 


Utyskiwania niemieckie ściśle rzeczowe, 
streszczają się jedynie w tem, że w całem 
królestwie czeskiem wolno do władz wnosió 
podania w języku czeskim i bronić przed 
sądem po czesku — oto wszystko. Przyzna- 
nie więo równouprawnienia językowi czeskie- 
mu, datujące się faktycznie od r. 1880, to jest 
od rozporządzeń Strehmayerowskich, jest je- 
dynem tłem buntu, który zburzył życie par- 
lamentarne w Austryi, wywołał odszczepień- 
stwo od kościoła katolickiego i doszedł wprost 
do zbrodni stanu. 

Gdyby inny naród w Austryi cząstkę 
tylko tych zbrodni popełnił, wszelkie możli- 
we kary uważałaby prasa żydowska za małe 
i nic nie znaczące. Obstrukcyi atoli niemiec- 
kiej wolno wszystko — i tem się tłumaczy 
owo głośne hasło den Deutchen kann in Uster- 
reich nichts schlechtes geschehen. 


A tolerowanie buntu, nie jest jedynie 
dziełem decydujących a dzierżących władzę 
czynników ; zawiniła tu niemało i większość 
parlamentarna. Ona, to nierozumiejąo istoty 
furyi niemieckiej, zresztą dając się bałamu- 
ció prasie żydowskiej, pray każdej sposobno- 
ści czyniła ofiarę i z ludzi swoich i powiemy 
nawet z godności własnej, byle złożyć do- 
wód, że pragnie zgody i unika walki. A jak- 
że wszelkie w tej mierze czynione awansy i 
tłomaczyła sobie obstrukcya ? 
i apelem do 


uprzej mości, 
Oto zawsze tylko niemocą prawicy 


a w czem ją popiera Słowo Polskie. Leoz py- 
tamy, czy rząd, któryby wszedł na tę dro-| wa, podjęta przez niemiecką partyę katoli- 
gę, nie doprowadziłby państwa do katastrofy, | cką, nwieńczoną została pomyślnym rezulte 


swej armii o nieustawanie, ba nawet O zao- 
strzenie walki. 

To był dotąd istotny sukces ustępstw 
dla furyi niemieckiej. A i dziś, gdy br. Chlu- 
metzky krząta się wśród niemieckiej wierno- 
konstytucyjnej wielkiej własności a partya 
niemiecko katolioka radzi nad sposobem przy- 
wrócenia porządku w parlamencie austryja- 
ckim : czynione są w Wiedniu ogromne przygo- 
towania do tłumnych pochodów ulicznych po 
Wiedniu, które zdaniem przewódców buntu, je- 
dynie są zdolne obalić rząd hr. Thuna ú oddać 
władeę w ręce opozycyi. 

Pragniemy szczerze, aby akcya ugodo- 


tem, czy jednak nieokaźże się ona równie bez 
skuteczną jak wszelkie inne dotychczasowe 
mamy pełną obawę. 

Z chwilą, gdy radykalizm zawisł nad 
opozycyą, gdy centrum armii prowadzi pan 
Funke, Gross i Barnreuther a na skrzydłach 
operują z jednej strony Daszyński i Verkauf 
a z drugiej Wolf i Schónerer, tam rozwaga i spo- 
kój, bodaj że zwyciężyć nie mogą, gdyż w tym 
razie musiałaby w pierwszym rzędzie spaść 
słuszna kara na przewódców, którzy na sta- 
nowiskach zajętych tylko tak długo utrzymać 
się mogą, póki ludność niemiecka nie uspo 
koi się i nie ujrzy, jak była oszukiwaną. 


Nowi biskupi ruscy. 


Lwów 16 września. 

Cicho i skromnie, z ograniczeniem niə- 
mal tylko do obohodów, przepisanych rytua- 
łem, obejmują zarządy swoich dyecezyj dwaj 
nowomianowani biskupi ruscy: ka. metropo- 
lita Kuiłowski i biskup stanisławowski ks. 
Szeptycki. A jednak czujemy to wszyscy, że 
intronizacya dwóch takich władyków ru- 
skich, jest wypadkiem  niepośledniej donio- 
słości zarówno dla unii Rusi ze światem ka- 
tolickim i z zachodnią oywilizacyą, jakoteż 
dla wewnętrznych dxiejów naszego kraju 
a wreszcie dla sprawy narodowej — ruskiej 
i polskiej... 

Czy może — pisząc te słowa, mamy na 
myśli jakąś propagandę polityczną, którą 
mieliby prowadzić nowi biskupi ruscy ? 

Z pewnością nie! Owszem sam ks. me- 
tropolita Kuiłowski na wstępie do urzędowa- 
nia oświadczył stanowczo i najdobitniej, że 
do polityki mięszać się nie chce i że nie u- 
waża, jakoby polityka jakakolwiek była dla 
duchowieństwa pożyteczną. Z rozmaitych 
szczegółów faktycznych można wnosić, iż no- 
wy władyka stanisławowski również zamierza 
trzymać się zdala od polityki 
skich. 

Słusznie atoli zwróciły na to uwagę or- 
gana romańczukowskiej 


partyi ru- 


„konsolidacyi* poli 


Po drogach czasu. 


Powieść s G. WELLSA, 


(Ciąg dalszy ). 


Pozostawiona na środku galeryi Uina 
zaczęła jęczeć. 

Po krótkim wysiłku wyłemałem drąg i 
tym sposobom szaopatrzyłem się w broń do- 
statecaną przeciw Morlokom. A bardzo pra- 
gnąłem zabić kilku z nich. 

Przyszła mi myśl, że taka chęć mordo- 
wania własnych potomków jest rzeczą nie- 
ludzką; lecz w żaden sposób nie mogłem 
wzbudzić w sobie uczucia ludzkości dla tych 
istot. Tylko obawa pozostawienia Uiny i prze- 
konanie, źe gdybym zaczął uśmierzać pragnie- 
nie morderstwa, mogłaby ucierpieć na tem 
moja maszyna, były jedynemi powodami, po- 
wstrzymującemi mnie od udania się wprost 
do galeryi i rozpoczęcia walki z temi zwie- 
rzętami. 

Tak, z drągiem w ręku i prowadząc 
Uinę ręką drugą, wyszedłem z tej galeryi i 
wkroczyłem do jeszcze większej, która na 
pierwszy rzut oką przypominała kaplicę woj- 
skową, przybraną w sztandary podarte. £a- 
chmanami temi były wiszące ze wszystkich 
stron zczerniałe szczątki książek. Od wieków 

były one w takim stanie i utraciły nawet 
ślady drnku. Ale Kdgien sadzie »widać„bylo 4 ileten, sujoogiikuyj £e ąło pka „PiS widać było 
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jeszcze pogięte okładki i klamry moja | 
świadczące o istnieniu niegdyś książek. 

Gdybym był literatem, mógłbym tu po- 
wiedzieć kilka słów o próżności wszelkiej am- 
bicyi. W tych opuszczonych resztkach zbut- 
wiałego papieru najbardziej uderzył mnie 
olbrzymi wydatek bezużytecznej pracy. trzy- 
znaję się, że w tej chwili przyszły mi na 
myśl „Rozprawy filozoficzne“ i siedmnaście 
moich broszur w różnych sprawach nauko- 
wych. 

Po szerokich schodach weszliśmy do 
sali, będącej niegdyś galeryą chemii techni- 
cznej. Miałem nadzieję odkryć tutaj co cie- 
Galerya ta, z wyjątkiem jednego 
miejsca, gdzie dach się zapadł, była zacho- 
waną dobrze. Pośpiesznie podszedłem do je- 
dnej z witryn pozostałych w całości i zna- 
lazłem w niej pudełeczko z zapałkami. Spró- 
bowałem jedną. Były dobre, nawet nie wil- 
gotne. 

Uradowany, zwróciłem się do Uiny i 
zawołałem : 

— Tańouj ! 

Teraz miałem w rękach doskonałą broń 


przeciw Morlokom. 


I ja także na grubym i miękkim dywa- 
nie pyłu w tem muzeum oOpuszczonem, gwi- 
żdżąc wesoło, wykonałem ku w.elkiej radości 
Uiny rodzaj jakiegoś tańca, prawdopodobnie 
mego wlasnego wynalazku. 

Znalezienie pudełeczka zapałek było wy- 
padkiem niezmiernie dla mnie szczęśliwym. 


Nadto, odkryłem rzecz jeszcze dziwniejszą, 


mianowicie kamforę. Znalazłem ją w naczy- 
niu szklanem, zamkniętem hermetyoznie. My. 
ślałem z poosąćkcn, że to wosk biały, więc 


we Lwowie, ulice Halicka 1. 14 


wszystko wokół rozkładało się, ta substancya 
lotna przypadkiem przeżyła inne, może o całe 
tysiące lat.. Miałem ochotę rzucić ją, lecz 
przypomniawszy sobie, że kamfora pali się 
pięknym, jasnym płomieniem i że można 
z niej zrobić świecę, schowałem do kieszeni. 
Nie znalazłam jednak żadnej materyi wybu- 
chowej, ani adnego środka, mogącego uła- 
twió mi wysadzenie drzwi bronzowych. Tym 
sposobem drąg żelazny pozostał jedyną moją 
bronią. Niemniej jednak opuściłem galeryę 
bardzo zadowolony. 

Nie potrafię opowiedzieć wam całej hi- 
atoryi tych długich kilku godzin popołudnio- 
wych. Musiałbym czynić zbyt wielki wysiłek 
pamięci, ażeby zdać wam szczegółowo sprawę 
ze wszystkiego co wówczas widziałem. 

Przypominam sobie długą galeryę z ró- 
żną zardzewiałą bronią i moje wahanie się, 
czy pozostać z maczugą, czy też wziąć topór 
lub szpadę.. Ale nie mogłem ich zabrać, a 
przytem uważałem, że mój drąg żelazny bę- 
dzie skuteozniejszy przy wyważaniu drzwi. 

Była tam wielka ilość strzelb, pistole- 
tów i karabinów, po większej części niezda- 
tnych do niczego, ale niektóre z nich, zrobio- 
ne z jakiegoś nieznanego mi metalu, były 
jeszcze w stanie niezłym. Lecz z nabojów i 
prochu pozostał tylko pył... 

Jeden róg tej galeryi spoczywał w gru- 
zach — jak wskazywały ślady — wskutek 
pożaru, wywołanego prawdopodobnie przez 
jakiś środek wybuchowy. 

W innom zaś miejscu urządzona była 


rozbiłem naczynie, lecz po zapachu przekona- 
łem się, że była to kamfora Tak więc, gdy 
$ wystawa bożków polinezyjskioh, me- 
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tycznych stronnictw ruskich, iż właśnie ta 
okoliczność, że nowi biskupi ruscy do partyj 
nych komeraży mięszać się nie chcą i z pe 
wnością nie będą, stanowi fakt najbardziej 
znamienny, wedle którego przyszłe poko- 
lenia zapewne całą ich dziatalność będą są- 
dziły 

Opinia publiczna przyzwyczaiła się a 
nas od pół wieku przeszło w hierarchi ru- 
skiej cerkwi unickiej widzieć także zwierz- 
chników i kierowników różnych ruskich stron- 
nietw politycznych. I nieraz dochodziło do 
tego, iż z poza naczelnika stronnictwa, przy- 
ozdobionego mitrą, prawie nie widać było 
biskupa. 

Każdy jego krok, każdy akt cerkiewny 
czy społeczny, dokonany pod jego znakiem, 
nacechowany był tendencyą partyjną która 
mu zapewniała popularność i uwielbienie u 
jednych stronnictw, a śsiągała nań gromy 
zawiści i oburzenia ze strony przeciwników 
jego polityki. Nazwiska dostojników duchow 
nych stawały się tym sposobem hasłami nie- 
pokoju w kraju, były nieraz symbolem 
wstrętnych intryg. A że od głowy ryba 
śmierdzi, więc od głowy przenikał duch nie- 
pokoju i intrygi przez całą masę duchowień- 
stwa unickiego w naszym kraju, poddaawł je 
terroryzmowi rozmaitych graczy partyjnych, 
podkopywał jego powagę i jego wpływ. 

Czyż można się dziwić, że obecnie wszynt- 
kie osobistości poważniej myślące w szere- 
gach duchowieństwa ruskiego starają się wy- 
cofać z pola walki stronnictw politycznych i 
pragną cały kler oswobodzić z pod jarzma 
zależności od owych wielkich ludzi do mą- 
łych interesów, którzy kierują „wielką“ po- 
ltyką tak licznych partyi ruskich! Tyle wła- 
śnie jest partyi, ilu jest kar dydatów na je- 
nerałów w obozach ruskich. Czyż to rola go- 
dna duchowieństwa byó w ioh ręku ślepem 
narzędziem stronniczych wichrzeń?... Nio też 
dziwnego, że oałe joważniejsze i rozwa- 
żniejsze duchowieństwo ruskie rade wita no- 
wych władyków, których przeszłość cała rę 
czy za to, że i sami nie oddadzą się terory- 
zmowi gazet partyjnych lub komendzie prze- 
wódoów stronnictw i koteryi politycznych, 
i potrafią skutecznie pracować nad tem, aże- 
by także i ogół podwładnego im kleru utrzy- 
mać na poziomie wyższym ponad owe m- 
trygi i marne ambiocye. 

A jedna jeszcze jest choroba rozpleniona 
i zakorzenicna w masach unickiego ileru 
w Galicyi — choroba wstrętna i nader szko- 
duwa. Jest to zaraza fałszu. 

Ohydna rola, jaką kupieni za pieniądze 
uniccy księża z Galicyi odegrali w tępienin 
unii prz-z Moskali na Podlasiu, pelnas fałszu 
i kłamstwa polityka tasich  Litwinowiozów 
lub Romańczuków, zmieniających deklaracye 
„pryncypialne* wedle potrzeby, jak brudne 
koszule, a wreszcie do-dziś otwarcie . upra- 
wiary w szerokich kołach unickiego ducho- 


ksykańskich, greckich, fenickich i rozmaitych 
innych, zebraaych ze wszystkich stron kuli 
ziemskiej. Nie mogłem oprzeć się pokusie i 
na nosie jakiegoś potwora pochodzącego z 
Ameryki południowej, wypisałerń swoje na- 
zwisko. 

"Ciekawość moja, w miarę zbliżania się 
wieczoru, słabła coraz bardziej. Obojętnie 
przechodziłem z galeryi do galeryi i mija 
łem przedmioty, w różnym stanie aachowa- 
nia, najczęściej stosy rdzy tylko, lub li- 
gnitu. 

W jednem miejscu spostrzegłem model 
kopalni cyny i wypadkiem, w skrzynce zam- 
kniętej hermetycznie, znalazłem dwa naboje 
dynamitu. 


Krzyknąłem : Eureka! i z radości roz- 
biłem szybę witryny. Lecz w tejże chwili w 
umyśle mo:m zrodziło się niedowierzanie. 
Udałem się więc do małej galeryi bocznej i 
zrobiłem próbę. | 

Nigdy jeszcze nie doznałem zawodu tak 
przykrego, jak w owej ohwili, gdy po pięciu 
dziesięciu, wreszcie piętnastu minutach ocze- 
kiwania wybuch nie nastąpił. . 

Rozumie się, były to tylko modele, cze 
go powinienem był domyśleć się od razu, 
znajdując je w takiem miejscu Sądzę je- 
dnak, że gdyby to były naboje rzeczywiste, 
to bez namysłu pobiegłbym. natychmiast do 
Sfinksa, wysadził w powietrze drzwi bronzo- 
we i odebrał moją maszynę. 

W pałacu tym, pomiędzy galeryami, tra- 
filiśmy na mały dziedziniec odkryty, w któ- 
rym na trawniku rosły trzy jakieś drzewa, 
pokryte owocami. ów i pos;liliśmy się 
niemi. 


wieństwa ruskiego w Galicyi kult sprzedaw- 
ozyków w guście Iwana Namnowicza — oge- 
go mieliśmy niedawno przykład we Lwowie 
podczas obchodu 25-lecia  moskalofilskiego 
„Towarzystwa Michała Kaozkowskiego* — 
wszystko to są objawy niezdrowe, które z 
charakterem uczciwego i szanującego swoje 
dostojeństwo duchowieństwa katolickiego ża 
dną miarą pogodzić się nie dadzą. Sp. ksiądx 
kardynał Sembratowicz mężnie i z poświęce- 
niem podjął walkę z ową zarazą fałszu, nur- 
tującą w masie duchowieństwa ruskiego. 

Z. usposobienia obcym będąc polityce, 
popełnił jednak ten błąd, że wmięszał się 
osobiście w wir walk partyjnych — a na tem 
polu wyówiczeni gracze stronnictw Dwa, Ha- 
łyczanyna i radykałów wzięli nad nim górę. 
I kilka razy udało się im porwać niemal cały 
kler do jawnego buntu przeciwko metropo- 
licie i biskupom. 

Otóż zdaje się, że nauczeni ciężkiem i 
przykrem doświadczeniem ś. p. księdza kar- 
dynała Sembratowioza, nowi bisknpi ruscy 
w żadne kompromisy z partyami politycznemi 
podejrzanej ortodoksyi katolickiej wdawać 
się nie zechcą i potrafią także wyemancypo- 
wać ogół duchowieństwa z pod ich wpływa. 

Zacznie się może nowa era w działaniu 
katolickiego duchowieństwa ruskiego w na- 
szym kraju — ale nie „nowa era“ w znacze. 
niu Romańczuka! Zginie obłuda, zginie grae- 
ca fides w sercach katolików greckiego ob- 
rządku a zakwitnie religijność szczera, szozyt- 
nie pojęta miłość narodowych ideałów! W po- 
koju, miłości i prawdzie, na gruncie zasad 
katolickich i kultury prawdziwej wzmoże się 
ruch narodowy ruski w naszym kraju, ożywi 
się sztuka i literatura, zakwitnie oświata i 
uobyczajenie w narodzie ruskim, promieniejąc 
światłem rzetelnego postępu w duchu chrze- 
ścijańskim i katolickim — daleko, daleko — 
może o wiele dalej, niż sięgają dzisiaj grani- 
ce Unii... 

Do takiej zbożnej pracy, do takiego 
szczytnego trudu, niechej Bóg użyczy siły 
nowym władykom jak najdłużej wo mnohaja 
lita! 


Unia ceina Niemiec, Holandyi Beigi Szwajcari 


Lwów d. 16 września. 

Ostatniemi czasy ozwały się w Ho- 
landyi głosy za unią celną z Niemot- 
mi. Myśl tę podjęto zarez w Belgii i 
Szwajcaryi jako odpowiednią i pożądaną. 
W Niemczech wywarły te głosy wrażenie 
arcyprzyjemne, są bowiem dowodem, że der 
wna podejrzliwość przeciw Niemcom ustaje 
i już będzie można pomówióć o zbliżeniu się 
przyjacielskiem. Najwyższe zsś sfery niemie- 
ckie myśl ta wprawiła w zagjawyt, chociaż 
się z tem mało wydawały, bo to przecie rzecz 


Gdy słońce miało zachodzić, zacząłem 
rozmyślać nad naszem położeniem. Zbliżała 
się noc, 8 ja jeszcze nie miałem schronienia 
bezpiecznego , gle teraz nie wiele mi już na 
niemi zależało. 

Posiadałem przeciw Morlokom środek 
skuteczniejszy od wszelkiej broni, mianowicie 
zapałki! A gdyby okazała się potrzeba ognia 
przez czas dłuższy, miałem w kieszeni kam- 
forę. 

Zdawało mi się, że postąpimy najjepiej, 
spędzejąc noc na miejson odkrytem i przy 
ognisku. 

— Przespię się trochę i przed wscho- 
dem słońca pójdę po maszynę.. — mówiłem 
do siebie. 

Wprawdzie, dla zdobycia jej miałem 
tylko drąg żelazny, ale nabyte przez te parę 
dni wiadomości i doświadczenie wielce uła- 
twiały mi to zadanie. 

Powstrzymywałem się dotychczas od wy- 
łamywania drzwi bronzowych, lecz głównie 
dlatego, iż sądziłem, że ukrywa się za niemi 
jakaś tajemnica.. Bo, prawdę mówiąc, nie 


wydawały mi się one zbyt mocnemi, miałem 


więc nadzieję, że z pomocą mego drąga ze- 
łatwię się z niemi prędko. 


(U. d. n.) 
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Zaboty, krawaty, damskie i męskie, rękawiczki 
glacé i niciane, pończochy damskie i dziecinne. 
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pewna, że unia ołowa wprawiłaby małe pań- 


stwa w zależność ekonomiczną od wielkiej | unii cłowej. 
zaczemby nieuchronnie | zachowały inne 
Chociażby | razie takiej unii. Francusko-niemiecki traktat 


Rzeszy niemieokiej, 
musiała pójść zależność polityczna. 
nawet nie nastąpił formalny 
lenie polityczne Holandyi, Belgii i Szwajca- 
ryi do Rzeszy niemieckiej, przeciw czemu 
miały coś przecie do pomówienia inne mo- 
carstwa — to wtedy niemiecka marynarka 
wojenna miałaby do dyspozycyi wielkie porty 
holenderskie i belgijskie, i odrazu doszłyby 
Niemcy do szczytu swych merzeń: stałyby 
się w istocie państwem uniwersalnem, eine 
Weliwacht, jakiem są obecnie tylko Anglia i 
Franoya, mając wszystkie oceany otwarte, B 
jakiem dotychczas nie są Niemoy, ani nawet 
olbrzymia Rosya — są one tylko potęgami 
lądowemi. 

Mało w tym względzie pomógł Niem- 
com kanał kielski, pozwalający niemieckim 
okrętom wojennym przemykać się £ Półno- 
onego morza bezpośrednio ne Bałtyk, i od- 
wrotnie, z pominięciem zamykającego Bałtyk 
Skagerragu. Zbudowano w Kielu pierwszorzę- 
dny port wojenny z olbrzymiemi warstatemi ; 
ale zawsze Kiel leży w saku bałtyckim — 
i Niemcy posiadają jedyny wylot na oceany — 
właściwie tylko na Północne morze — w Wil- 
heemshaven na ujściu rzeki Wezery. Rosya 
jest zamknięte na Bałtyku i na Czarnem mo- 
rzu i stara się wytworzyć sobie wylot na 
oceany od Lodowatego morza, tudzież we 
wschodniej Azyi tworzy sllną potęgę i po- 
zycyę morską we Władywostoku, a zwłaszcza 
w Porcie Artura. Ale obe te punkta są oder- 
wane od Rosyi i kolej sybirska wraz z od- 
nogami mandżurskiemi służyć będzie wybor- 
mie lądowej armii rosyjskiej, ale nie wiele 
marynarce. A. przedewszystkiem usiłuje Ro- 
sys dotrzeć do zatoki Perskiej, skądby wolny 
miała wylot przedewszystkiem na główne 
centrum mórz, na ocean Indyjski. 

Dwadzieścia lat temu, agitowała się w 
prasie i na berlińskim kongresie ekonomi- 
cznym myśl całkiem podobna: unii Austro- 
Węgier z Niemosmi. Ale ta myśl się nie 
przyjęła, przedewszysikiem z tego powodu, 
że oba państwa są całkiem nie zawisłe 
i Austro-Węgry pozostałyby w unii ałowej 
z Rzeszą tylko na podstawie równorzędności, 
a nie uległości. Mając dostateczną do własnej 
obrony siłę wycofałyby się natychmiast w 
razie, gdyby związek cłowy przetwarzał się 
w jakąkolwiek zależność polityczną od Rze- 
szy. Zrazu przychylano się w Berlinie do 
unii ełowej z Austro-Węgrami. ale po namy- 
śle cofnięto się. Gdy niepodobnem się okazs- 
ło zaprzągnięcie Austro-Węgier do polity- 
cznego rydwanu berlińskiego, stanęło żywo 
przed oczyma, że nie warto przyjmować na 
siebie kłopoty ekonomiczne, jakieby pociąga- 
ła za sobą owa unia cłowa. 

W unii ołowej Niemcy musiałyby zrzec 
się samoistności co do taryfy ołowej i pods- 
tków pośrednich, tudzież co do zawierania 
traktatów handlowych z innemi państwami, 
i w ogóle co do regulacyi swoich finansów. 
W każdym z tych punktów byłyby zależne 
od zezwolenia rządów i parlamentów austrya- 
ckiego i węgierskiego i gdyby jeden z tych 
czynników veto założył, zamysły Niemiec mu- 
siałyby spełznąć na niczem. 

Niemoy stoją w unii ołowej z księstwem 
Luksemburskiem, które jest państewkiem dro- 
bnem, nie ma podstaw do prowadzenia samo- 
dzielnej polityki ełowej, a nadto zrzekło się 
wszelkiego wpływu na cłową i bandlową po- 
litykę Rzeszy — przyjm: je poprostu to, co 
uchwali rajchstag niemiecki i Rada zwiąsko- 
wa, chociaż ani w jednej ani w drugiej nią 
zasiada. 

Co innego Holandya, Belgia i Szwejca- 
rya, — są to kraje całkiem samodzielne o od- 
rębnych właściwościach swego przemysłu, 
handlu i polityki ołowej. Niepodobna narzu- 
caó im postanowień Rzeszy jak na to przy- 
stał Luksemburg, ani też z drugiej strony 
niepodobna, aby Niemcy czyniły swoje za- 
mysły zeleżnemi od uchwał rządów i parla- 
mentów Hołandyi, Belgii i Szwajcaryi. Woale 
też myśleć nie można, aby im dano miejsce 
i głos w ołowej Radzie związkowej i w per- 
lamencie ołowym, jak to uozniono od r 
1866 do 1870 w Rzeszy północno -niemieckiej 
dla południowych państw niemieckich. 


Przemysł niemiecki, który się niesłycha- | 
i wcale się nie obawia konku-| mu winna iudolencya ludności. Wiejską lu- 


nie wzmaga 
rencyi holenderskiej w obrębie uni, więc na 
unię cłową z Holandyą chętnieby przystał, 
zwłaszcza, że mógłby wtedy zgnieść konku- 
renoyę angielską w Holandyi Ale też prze- 
mysł niemiecki, rozwijający się pod ołami 
ochronnemi, nie przystanie z miłości dla unii 
z Holandyą na zniesienie, ani nawet na sni- 
żenie ceł, na czem Holandyi zależeć może. 
Co do Belgii, niemiecki przemysł meta- 
lowy, zajmujący miejsce pierwszorzędne, nie 
zgodziłby się na unię ołową z krajem, któ- 
ryby się w obrębie unii ozazał potężnym dla 
niego rywalem. Natomiast znowu tkactwo nie- 
mieokie ze wszystkich sił opierałoby się unii 
cłowej ze Szwsajcaryą, niebezpieczną konku- 
rentką na polu przędzy i tkanin. 
Agraryuszom niemieckim nie zagraża- 
laby unia ciowa żadną konkurencyą co do 
płodów rolniczych, sle trudno, aby się zgo- 
dziii na wspólność niemieckiej pogranicznej 
kontroli wetecynarskiej z władzami Holen- 
dyi, Belgii i Szwajcary!. 


Nowości na 


zabór — woie- | handlowy, 


jest prosió władzy szkolnej o pozwolenie u- 
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Wszystko to zagradza drogę utworzeniu 
A zresztą pytanie, jakby się 
państwa wobec Niemiec w 


zawarty pod presyą pogromu z r. 
1870/71, oparty jest na najwyższej fawory- 
zacyi wzajemnej, ale arcykorzystny dla Nie- 
miec, i dlatego zawarły go jako niepodziel- 
ny. W razie zawarcia unii traktat ten prze- 
stałby obowiązywać Francyę. Wogóle otwo- 
rzyóby się mogła era zawsiętych wojen oło- 
wych, bo i Anglia nie przypatrywałaby się 
z założonemi rękami. 

Owa zgoła, zdaniem prasy niemieckiej, 
mającej bliskie stosunki z wielkim przemy- 
słem niemieckim, podnoszą, że ua drogę 
wspólności ołowej Niemcy wejść nie mogą— 
otwartą pozostaje nadal tylko drogą trakts- 
tów handlowych. Wysokie sfery niemieckie 
mogą sobie swoją drogą marzyć — jak to 
zdawna wiadomo — że pewnego pięknego 
poranku w porozumieniu z Francyą będzie 
można zagarnąć Holandyę i przyległą część 
Belgii, resztę zostawiając Francuzom w za- 
mian za Alsacyę i Lotaryngię. 


Z Księstwa. 


(Policya prseców Polakom — svcyalni de- 
mokraci). 

Poznańskie towarzystwo „Czytelni Ko- 
biecej* urządziło w Poznaniu bezpłatne kur- 
sy nauki języka polskiego dla młodzieży, 
która nie uczęszcza do szkoły a liczy więcej 
niż 14 lat. Uprawnienie takich kursów wi- 
działy poznańskie Polki w tem, że takie lu- 
żne kursy nie mogły podpadać pod przepisy 
o systematycznych szkołach prywatnych tem- 
bardziej że nauka na nich była bezpłatną — 
i że co do podobnych kursów nie ma wyra- 
¿nyoh zakazów. 

Tymczasem władze pruskie wynalazły 
kruczek na to, aby przeszkodzić nauce pol- 
szczyzny. Nadesłały towarzystwu „Czytelni 
Kobiecej* zakaz prowadzenia tój nauki aż 
do ozasu, gdy władze szkolne na nią pozwo- 
lenie. Jestto nowy gwałt pruski, bo prawo 
wyraźnie powiada, iż tylko taki nauczyciel 
czy zakład naukowy prywatny obowiązany 


dzielania nauki, który za zapłatę albo przy- 
najmniej za kontraktem podejmuje się swo- 
ich obowiązków — „Czytelnia“ zaś ani za- 
płaty żadnej za naukę polszosyzny nie po- 
bierała, ani kontraktów z uczniami swoimi 
lub ich rodzicami nie zawierała. 

Pod względem prawnym jest tedy za- 
kaz władz pruskich gwałtem oczywistym s 
pod względem moralnym zasługuje na potę- 
pienie każdego cywilizowanego człowieka. 
Bo oczywiście pozwolenia na naukę polszczy- 
sny — a jak ją Prusacy przezywsją propa- 
gandy polskiej — władze nie dadzą. 

Nawet w Rosyi już obecnie wstydzono- 
by się wydawać podobny zakaz tembardziej, 
że kierowniczką kursów „Czytelni* jest na- 
uczycielka nietylko egzaminowana, sle posia 
dająca i rządowe pozwolenie ne udzielanie 
nauki. 

W Chodzieżu zebrali się przed kilku 
dniami delegaci stowarzyszeń socyslno-demo- 
kratycznych na narady nad utworzeniem w 
Księstwie odrębnej sekcyi swego stronnictwa. 
Odrębność tę zalecił ostatni wrooławski zj..zd 
sooyslnych demokratów ze Śląska i innych 
ziem polskich pod zaborem rosyjskim. 

W zjeździe chodzieskim wzięło udział 
25 delegatów z 11 miast. Wybreno osobne 
przezydyum zjazdu polskie, e osobne niemie- 
mieokie. Ciekawym w tem szczegółem było 
to, że niemieckim sekretarzem wybrano czło 
wieka o tak polskiem nazwisku jek jakiś 
Głaręcki z Trzolanki. 

W referatach o dotychozasowej działal- 
ności socyalno-demokratycznej biadali wszy- 
soy sprawozdawcy nad bardzo niedostecznymi 
rezultatami, jakie dotąd osiągnięto, czemu 
winne „kościelne ogłupianie ludu polskiego“. 

Polski przewodniczący zecer Głogowski 
mówił, że postarał się o rozrzucenie 30.000 
polskich i 30.000 niemieckich pism ulotnych 
po wsiach. Pisma te dotarły „aż do najmniej- 
szej dziury“. Nadto rozszerzano niemieckie 
broszury, e mimo to nic nie osięgnięto, cze- 


dnośó, żyjącą „w kościelnem ogłupieniu* u- 
ważać należy, na razie przynajmniej, za zu- 
pełnie straconą. Najgorsze jednak to, że „to- 
warzysze” nie mają odwagi publicznie przy- 
znaó się do swoich przekonań. 

Fi:ost, delegat z Chodzieży wykazywał, 
że w niemieckich stronach, mianowicie tam, 
gdzie istnieją fabryki, socyalny demokratyzm 
już się zaczyna przyjmować. 

Bardzo pesymistyczne referaty składali 
też Kliene z Trzcianki, Siebert u Piły, Wierz- 
biński z Gniezna, Sohśpe z Rawicza i Gutsohe 
z Skwierzyny. Wszysoy stosunki przedsta- 
wiali jako bardzo smutne i mało mieli ns- 
dziei, aby na razie można było jakie pomyśl- 
ne osiągnąć rezultaty. 

Delegat z Stęszewa Bolewioz uderzał 
głównie ne miejscowego proboszcza, którego 
„nieumiarkowena agitacya* nie pozwala so- 
oyalizmowi 


zapuśció w Stęszewie głębszych 
korzeni. Ksiądz tak rzekomo przeciw Bolewi- 
azowi podburzył ludność, że go przechodnie 


jesień z konfekcyi damskiej nisz MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie 


oplwali, a wszyscy katoliccy mieszkańcy do- 
mu Bolewioza wypowiedzieli mieszkanie i wy- 
prowadzili się. Skutkiem tego bardzo podu- 
padł materalnie, nie przestanie jednak agito- 
wać na rzecz sooyalizmu i sądzi mianowicie, 
że trzeba się postarać o polskiego flagitatora, 
któryby „obrabiał* ludność wiejską. 

O ciekawem zachowaniu się socyalistów 
względem Polaków w bydgoskim powiecie 
opowiadał Buks z Bydgoszczy. W wyborach 
parlamentarnych w roku 1893 zawarli socya- 
liści kompromis z Połakami. aby przeprowe- 
dzić posła Czarlińskiego, który też pobił kon- 
serwatystę. Socyalni demokraci liczyli na 
wdzięczność. Tymozasem Polacy pozakładali 
katolickie towarzystwa robotnicze z wyraźnym 
celem zwalczania socyalnego demokratyzmu 
i odtąd sooyaliści oddawali swoje głosy ha- 
katyście i konserwatyście Tiedemannowi któ- 
ry też w roku 1898 utrzymał się znów z men- 
datem bydgoskim. 


Społeczna sekta, 


W Londynie od miesiąca budzi wielkie 
zaciekawienie wystawa „Armii zbawienia“ 
(Salvation Army). Jest to stowarzyszenie re- 
ligijne, które uorganizowane przed 80 laty 
przez pastora Booth, rozprzestrzeniło się nie- 
tylko po Anglii i jej koloniach, sle i po całej 
przestrzeni świata, i ma liczyć obecnie prze- 
szło milion adeptów, albo raczej żołnierzy. 
Ideą, z której wyszedł Booth, jest, że należy 
podnieść moralność masy przez rygor i dy- 
scyplinę wojskową. Wszyscy stowarzyszeni, 
mężczyźni i kobiety, mają oficerów płci obo- 
jej, czynią wyprawy wojenne dla podbicia 
obojętnych, przeciągają przez misste przy 
ogłuszającej wrzawie swych orkiestr, mie- 
szkają w obozach i koszarach. 

Ta maskarada i komedya zastosowana 
do religii obruszyła była z początku opinię. 
Dziś nietylko przywykł ogół do tej strony 
zewnętrznej, ale zmuszony jest przyznać, że 
generał Booth stał się wielkim reformatorem 
społecznym. Naprzód wyrwał tysiące ludzi 
z oichłani nędzy, wytwarzając instytucye po- 
moonicze, s następnie wyrugował z pośród 
swych żołnierzy nałóg pijaństwa. Żaden u- 
mysł głębszy nie lekceważy już też obecnie 
działalności Bootha i armii zbawienia i każ- 
dy nowy objaw ich filantropijnej roboty 
zwraca ne się sympatyczną uwagę postron- 
nego świata. 

Wystawa tegoroczna ma na celu wyka- 
zanie, że armia zbawienia utrzymuje sama 
siebie i że się stała wielką rękodzielnią, wy- 
twarzającą wszystko, co potrzeba do zaspoko- 


jenia materyalnego bytu jej uczestników. 


Nietylko że szewcy i krawcowe szyją obuwie 
i bieliznę dla żołnierzy, ale armia posiada już 
swoje garbernie, swoje przędzalnie i tkelnie 
płótne 1 sukna. Ioh cieśle i stoląrze wygoto- 
wują meble, a cały zastęp innych rzemiosł 
wyrabia narzędzia, przybory, maszyny, po 
oząwszy od garnka i rądla, a skończywszy na 
asmzynach do pisania i szycia. 

Rozpościersjąc swą działalność na 46 
krajów, licząc 13.000 oficerów w koloniach 
a 36.000 w Wielkiej Brytanii, przyciągając do 
siebie coraz szersze warstwy proletarystu, nio 
dziwnego, że finansowo potrafi zaspakejać swe 
potrzeby. Zastosowała ona u siebie tę dobrze 
znaną przemysłową zasadę, że produkoya na 
wielką skalę i z pierwszej ręki jest tańsza 
i zyskowniejsze. I tak za 36 szyl. kobiete 
może być ubrana całkowicie, a mężczyzna 
o parę szyl. drożej. Artykuły żywności chleb 
słoninę, mięso, jarzyny otrzymują żołnierze 
po cenach burtownych. 

Wiadomo jest, że szeregi armii, które 
w początkach werbowały się z melodrama- 


tycznych nawróceń, wzrastają przedewszyst- | 


kiem z głębokich warstw proletaryatu. Każdy 
głodny i bezdomny otrzymuje przytułek, po- 
karm i odzież w pierwszych koszarach, do 
których udaje się po pomoc, ale nie za dar: 
mo, lecz ze odrobek. Dostaje pracę, do któ- 
rej jest zdolny, a gdy raz się do niej wdro- 
ży, mając zapewniony byt materyalny, ko- 
menda przenosi go do tego rzemiosla i tego 
powołania, które jest dla nowego  zaciężnika 
najodpowiedniejsze. 

Potrzeba wielkich  administracyjnych 
zdolności do kierowania tekiem przedsięwzię- 
ciem olbrzymiem i wszechstronnem, ale wi- 
docznie synowie i córki generała Booth'a, któ- 
rzy się do ojoowskiego dzieła zaprzęgli z gor- 
liwością nadzwyczajną. potrafili podołać za- 
daniu. Widać to z przedmiotów wystawio- 
nych w Agrioultur Hall, widać z planów or- 
ganizacyi, widać ze statystycznych wykazów 
i sprawozdań. 

Z mnóstwem szczegółów wystawa ze 
znajamia widza e ciekawym jest rolniczy 
dział armii zbawienia. Jak wiadomo, generał 
Booth postanowił utworzyć folwarki po 
wsiach, zaludniaó je prołetarystem miejskim, 
który mógłby tam znaleść zdrowe środowi* 
sko i rozszerzyó działalność stowarzyszenia. 
Była to, zdaniem ogólnem, najtrudniejsza, 


stępowo. 


w Anglii, w sąsiedztwie Londynu, 


nieledwie niepodobna do urzeczywistnienia 
część ządania. Istnieją już jednak takie fol- 
warki w kilku koloniach i rozwijają się po- 


Najocieke.wszą stoli jest próba dokonana | oznia i wzrok ten każe właśnie dziecku śmieć 
w hrab-| się nawet wówczas, gdy do śmiechufnie ma 


stwie Essex. Generał Booth zakupił tam fol- 
wark Hadleigh o 200 akrach ziemi wyjało- 
wionej, zaniedbanej, opuszczonej. Osadzeni 
na tej puszczy żołnierze i rekruci, przeko- 
nawszy się, że to nieprzyjemna wilegiatura, 
ale ciężka praca na glebie, oddalili się po 
krótkim ozasie. Nawet w ostatnim roku z 600 
ochotników wytrwało tylko 327. Mimo tego 
jest już jądro regularnych pracowników. Zbu- 
dowano proste, ale odpowiadające potrzebom 
budynki. Uprawieją jarzyny, na targ londyń- 
ski wysyłane. Ponieważ grunt posiada dobrą 
glinę, założono cegielnie na większą skalę. 
Co najważniejsza to to, że bilans za rok o- 
statni pokazuje, iż czysty dochód, po strące- 
niu wszystkich kosztów, wynosił 885 funtów 
sterlingów. 

Jest to fakt wielkiego znaczenia. Lud- 
ność wiejska w Anglii opuszcza gospodar- 
stwo, gdyż jej się nie opłaca. A tymozasem 
stowarzyszenia nabiałowe z Danii, Norwegii, 
Holandyi zalewają Anglię mlekiem, śmieta- 
ną, serem, Francya jajami, drobiem, owo- 
oami. Miliony wychodzą za granicę, gdyż 
gospodarze wiejscy nie zrozumieli, iż tyl- 
ko na drodze stowarzyszenia potrafią pro- 
dukować dobrze, tanio i otrzymywać zyski. 

Folwark Bootha udowadnia to samo, a 
przykład jest tem bardziej przekonywujący, 
że owo Hadleig było miejscowością wyjątko- 
wo niekorzystną i wróżyło ruinę. Teraz daje 
czysty zysk i to ludziom, którzy tam przyszli 
bez najmniejszej znajomości rzeczy, najmniej- 
szego doświadczenia. Wiadomość, że ermia 
zbawienia tworzy folwarki dla produkoyi mle- 
ka, masła i sera, jest wskazówką, w jakim 
kierunku działać należy. 


zgoła ochoty. Po przedstawieniu, o godz. ll 
wieczorem wolno dzieciom iść do domu, je- 
żeli go wogóle mają. Jeżeli nie, czukają noc- 
legu w stajni lub w jakim zakątku gmachu 
cyrkowego. 

Nie trzeba chyba dodawać, jak ta nu- 
żąca praca fizyczna o głodzie i chłodzie zgu- 
bnie wpływa na rozwój dziecka, które w tym 
właśnie okresie życia potrzebuje jaknajwię- 
kszej pieczy. Niczem jednak są te męczarnie 
fizyczne w porównaniu ze szkodami moralne- 
mi, jakie życie w podobnem legowisku bru- 
dów wywiera na młodocianą duszę. O jakichś 
pojęciach religijnych lub moralnych nie ma 
nawet co mówić: nie posiudają ich „dzieci 
areny* bo i któż miał w nie pojęcia te wszcze- 
pió? Rodzice, jeżeli ich mają, nie, bo oni 
nsjczęściej od dzieciństwa te same koleje 
przechodzili -- a nauczyciel tembardziej, oo 
jednak gorsza to to, że dzieci te z biegiem 
Gzasu zatraosją w zupełności nawet poozucie 
pokrewieństwa i związków rodzinnych. 

W Ameryce w r. 1876 szczęśliwy wypa- 
dek powołał do życia pierwsze „towarzystwo 
obrony dzieci“. Pewnego bogacze, który był 
częstym gościem cyrkowym, uderzyło zacho- 
wanie się młodociannego gimnastyka. Twa- 
rzyczka jego podozas ptodukoyi promieniała 
szczerą, na pozór, radością, ilekroć jednak 
bogacz opuszczał vyrk, widziął malca, stoją- 
cego pod filarem gmachu i zalewającego się 
gorzkiemi łzami. Zapytany o przyczynę pła- 
ozu nie chciał jej wyjawić. Zaciekawiony 
tem bogacz, udał się w towarzystwie znajo- 
mego za kulisy cyrkowe i trafił właśnie na 
godzinę „nauki“, Scena, jakiej był świadkiem, 
wytłómaczyła mu odrazu powód płaczu dzie- 
oka. Malec tarzał się na arenie oyrkowej, a 
„Nauczyciel" raz po raz okładał go batem. 
Sprawa oparła się o sąd, który pedagogowi 
cyrkowemu wymierzył karę, co prawda, nie- 
zbyt wysoką. Bogacz, który stawał jako 
świadek, złożył na ręce sędziego pokaźną 
sumę na założenie towarzystwa, któreby za- 
pobiegało podobnym wypadkom, 

Wkrótce i w innych państwach powsta- 
ły towarzystwa obrony dzieci, nie są one je- 
dnak w stanie zapobiedz skutecznie złemu, 
działalność ich bowiem ma jedynie charak- 
ter przygodny: występują w obronie dziecka 
dopiero wtedy, gdy je spotkało nieszczęście, 
dotknęło kalectwo, słowem, mają do ozynie- 
nia z dziećmi, które od zepsucia uchronić 
już trudno, bo ono nieraz w duszach ich już 
głębokie zapuściło korzenie. 

Jedynym skutecznym środkiem byłoby 
ustanowienie prawa, wzbraniającego bezwa- 
runkowo używania dzieci do produkcyi sce- 
nicznych. Sprawę tę poruszono obecnie w 
Anglii i można mieó nadzieję, że za przy- 
kładem jej pójdą inne państwa cywilizowa- 
ne i że w wieku XX używanie dzieci do mę- 
czących produkoyi będzie tak karane jak dziś 
pastwienie się nad koniem lub kotem. 

K. F. 


Dzieci areny. 


Jedną z najwybitniejszych zdobyczy XIX 
wieku, a zwłaszcza drugiej jego połowy, jest 
roztoczenie gorliwej, rozumnej i cela świado- 
mej opieki nad małoletnimi, ich pracą i wy- 
twórczością. Dziś wszystkie już państwa cy- 
wilizowane posiadają specyalne ustawy, nor- 
mujące pracę dzieci w rozmaitych gałęziach 
przemysłu, przytułki, ochronki, towarzystwa 
opieki nad dzieómi, kolonie wakacyjne itd., 
wszystkie stanowią wymowny dowód pieczo- 
łowitości społeczeństwa o moralne i fizyczne 
dobro przyszłych obywateli kraju. 

Jest tylko jedne galą pracy dziecięcej, 
na której dotąd bardzo mało, jeżeli nawet 
woale nie odbił się dobroczynny wpływ spo- 
łeczeństw cywilizowanych. Praca to bardzo 
dziś rozpowszechniona i choć ponętna na po- 
zór, bo towarzyssą jej jarzące się ówiatła 
lamp i oklaski rozbawionych tłumów, to je- 
dnak okupywana najczęściej łzami, cierpie. 
niem, a nawet kalectwem na całe życie, a już 
zawsze upodleniem młodocianej duszy. 

Mamy tu na myśli tych maluczkich, któ- 
rzy pod najrozmaitszemi nazwami, ozy to 
„oudownych dzieci“ czy „cudów natury" czy 
wreszcie w charakterze szoczków i akrobatów 
oyrkowych służą wyzyskowi sprytnych pized- 
siębioroów, ciągnących z fizycznego ich kale- 
otwa olbrzymie nieraz korzyści. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 16 Września. 


Przeciw temu nieludzkiemu postępowaniu, 
uwłaczającemu godności ludzkiej, budzić się 
zaczyna Opinia społeczeństw, domagając się 
słuszuie zakazu w drodze ustawodawozej uży- 
wania dzieci do wszelkiego rodzaju produkoyj 
estradowych. Towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami stoją na straży ludzkiego obchodzenia 
się z zwierzętami. Dla istot ludzkich podob- 
nych towarzystw nie ma. Prawo karze wpra- 
wdzie nieludzkie obchodzenie się z dzieómi, 
każdy wie jednak dobrze, że tego rodzaju 
przestępstwa kryją się skwapliwie przed okiem 
ludzkiem i że karząca dłoń sprawiedliwości 
w wyjątkowych tylko wypadkach dosięgać ich 
jest w stanie. 


Dołączamy do dzisiejszego numeru dia 
naszych prenumeratorów kwartalnych czeki 
pocztowej Kasy oszczędności, za pomocą któ- 
rych bezpłatnie mogą przesłać przedpłatę na 
ozwarty kwartał bieżącego roku. Bardzo nam 
to dogadza, bo ułatwia manipulacyę, jeśli oi 
z szan. prenumeratorów, którym nie robi ró- 
żnicy wysłanie prenumeraty kilka dni wcze- 
śniej, przedpłatę już teraz zamiast l paździer- 
nika nadeszią, 


Szkoła handlowa wyższa we Lwowie. 
W sobotę nadszedł do Liwowa reskrypt mini- 
steryałny, według którego cesarz przyzwolił 
na otwarcie wyższej szkoły handlowej we 
Lwowie. Szkoła otwartą będzie 1 paździer- 
nika br. 

Za sfer pocztowych. Dyrekoya poczt i 
telegrafów zezwoliła na zmianę miejsc służ- 
bowych kontrolorom pocztowym: Wiktorowi 
Wieczorkowi z Sambora i Ignacemu Jurkie- 
wiczowi z Krakowa, tudzież asystentom po- 
cztowym: Zygmuntowi Julianowi Kleczkow- 
skiemu ze Lwowa i Mieczysławowi Kajetano- 
wiozowi z Jasła. 


Ze sfer ko'ejowyah. Minister kolei żela- 
znych zamianował Władysława Gramskiego, 
inspektora i naczelnika stacyi podwołoczys- 
kiej, naczelnikiem stacyi czerniowieckiej, a 
Bertolda Wolskiego, starszego inżyniera, uwol- 
mił od służby na stanowisku zastępoy naczel- 
nika ogrzewalni stryjskiej; Adam Miński, 
inżynier-adjunkt został przeniesiony z ekspo- 
zytury tresowej lwowskiej do kierownicbwa 
budowy do Tryestu. 

Wiadomości kościelne. W dyecezyi prze- 
myskiej obrz. łać. przeniesieni zostali: Ka. 
dr. Andrzej Macko z Bochni do kościoła ka- 
tedralnego w Tarnowie, ks. Jakób Urbański 
z Dąbna do Tarnowa, ks. Władysław Bojar- 
ski z Tarnowa do Bochni, ks Józef Gawor z 
Tarnowa do Dębna. 

Zmiana nazwiska. Namiestniotwo zezwo- 
liło p. Kazimierzowi Rymarzowi, urzędniko- 
wi magistratu rzeszowskiego na zmianę na- 
zwiska rodowego „Rymarz* na nazwisko 
Korski. 

Wybór uzup-łniający jednego członka 
rady powiatowej myślenickiej z grupy gmin 
wiejskich rozpisało namiestnictwo na 26 paź- 
dziernika br. 

IV krajowa konferencya nauczycielska. 
W piątek w ciągu obrad popołudniowych dru- 
gim członkiem wydziału wykonawczego został 
obrany p. Szłenkiewicz insp. okręgowy z Kos- 


Przeciętnej publiczności, uczęszczającej 
na widowiska, życie cyrkowe przedstawia się 
jedynie z zewnętrznej, mile nerwy drażniącej 
strony. Widzi uśmiech na twarzy koziołkują- 
cego dziecka, u nie zdaje sobie sprawy, że 
uśmiech ten okupiony został latami łez, cier- 
pień i katuazy. Wejrzeć w głąb tego życia, 
przypatrzeć się dzieoku podozas nauki, udaje 
się mało komu, e jednak odwrotna strona te- 
go życia kryje mnóstwo strasznych tajemnic, 
brudów, niegodziwości i cech iście zwierzę- 
cych. 

Jedna z publicystek angielskich, pani 
Borley, tak opisuje łos tych młodych sztuk- 
mistrzów w Londynie: Odziane w Iachmany, 
schodzą się dzieci te do szkoły cyrkowej, 
gdzie od godz. 9 rano do 8 popołudniu „pra- 
cują* bez przerwy. I cóż to jest ze praca? 
Oto pod świst bata, wśród nejordynejniej- 
szych przekleństw „nauczyciela* wykonywu- 
ja najrozmaitsze ówiczenia gimnaatyczne. 
Biada dziecku, któremu się skok nie udał, 
które upadając potłukło się boleśnie: bat, 
który dotąd służył tylko za postrach, spada 
na plecy dzieciaka, raniąc je nieraz do krwi. 
W czasie 5-godzinnej nauki nio wolno dzie- 
cku przysiąść nawet na chwilę, dopiero od 
godz. 3 do 4 jest odpoczynek. Od godz. 4 po- 
południu do 7 wieczorem znowu nauka, O 
godz. 8 przedstawienie. Podczas produkoyi 
nauczyciel nie spuszcza wzroku z swego u- 


p a 


sowa a zastępcami pp. Nowakowski i Orysz- 
kiewice. 

Następnie w dalszej dyskusyi nad refe- 
ratem p- Rybaka uchwalono, aby dsiatwie 
spóźnionej wiekiem do zapisu pozwolió z dru- 

iego roku nauki przenosić się na czwarty, 
a z czwartego na szósty, ale tylko w 8 lub 
9 roku życia, a w 15roku uwalniać już dzieci 
od uczęszczania do szkoły na naukę codzien- 
ną, w 16-tym zaś na dopełniającą. Uchwałlo- 
no też dzieci gorszące ogół swem zachowa- 
niem się, wykluczać ze szkół raz na zawsze. 

Obszerny referat o wspołdziałaniu ro- 
driny ze szkołą w rozwijaniu pojęć dziecin- 
nych w sprawach etycznych wygłosił p. No- 
wakowski i między innymi zaznaczył, że głó- 
wnymi postulatami w tym kierunku jest czę- 
ste znoszenie się rodziny z nauczycielami i 
wzajemne ich zaufanie do siebie. 

Sprawa dorocznych popisów szkolnych 
wywołała ożywioną dyskusyę a kwestyę urzą- 
dzania ich w miejsce uroczystego zakończe- 
nia roku szkolnego postanowiono każdemu 
kierownikowi szkoły pozostawić do dowolne- 
go rozwiązania, o czem jednak powinien, za- 
wiadomić swą radę okręgową, g ył na popis 
taki powinien zawsze przybywać delegat 
z łona tej rady. | 

Nakoniec powzięto szereg szczegółowych 
wniosków pod względem stylizacyi i formal- 
nego wyglądu świadectw, poczem przewodni- 
czący odroczył posiedzenie do soboty. i 

* Ostatni dzień — sobota — obrad uozestni- 
ków konferencyi rozpoczął się nabożeństwem 
żałobnem w kościele archikatedralnym za spo- 
kój duszy śp. Urbańskiego inspektora okręgu 
kołomyjskiego, poczem delegaci zebrali się 
znów w sali gimnastycznej szkoły im. Staszi- 
ca, gdzie p. Bruchnalski nauczyciel szkoły 
przemysłowej wygłosił refera o potrzebie na- 
uki slejdu w szkołach ludowych tak męskich 
jak żeńskich. W dyskusyt „nad tym refera- 
tem zabierali głos pp. Siedmiograj i Kostecki. 
Ten ostatni postawił wniosek, aby z nauki 
slójdu i rysunków stworzyć osobną grupę, a 
nauczycielom tych przedmiotów zapewnić po 
zdaniu zawodowego egzaminu posady star- 
szych nauczycieli, Wniosek ten w głosowaniu 


upadł. ha DA "A I 
Następnie p. Saloni imieniem komisy! 
emerytalnej złożył sprawozdanie ze stanu 


funduszu emerytalnego. 
Z kolei odczytała panna Kostecka, nau- 


czycielka lwowskiej szkoły wydziałowej żeń- 
skiej, obszerny referat o potrzebie licznych 
zm an w regulaminie żeńskich szkół wydzia- 
łowych, przyczem silny położyła nacisk na 
szkodliwe wpływy, jakie wywierają na mło- 
dociane umysły zabawy tańcujące, teatry 


amatorskie itp. 4.3 

Do tych postulatów przyłączył się i p. 
Saloni, który żądał, aby uczenicom zabronić 
stanowczo uczęszczania do publicznych tea- 
trów, a p. Schindler postawił wniosek zabro- 
nienia nauki tańców. 

Insp. p. Baranowski zwracał co prawda 
uwagę zebranych na to, iż podobne ograni- 
czanie swobody uczenic jest wkradaniem się 
w zakres władzy rodzicielskiej, lecz pomimo 
to większość zebranych uchwaliła te zasadni- 
cse przeciwśrodki na szerzącą się podczas 
zabaw publicznych niemoralność. W dalszej 
dyskusyi nad tym referatem, w której rolę 
łagodzącego pośrednika odgrywał p. Bara- 
nowski, uchwalono cały szereg rezolucyj, 
zmieniających prawie zupełnie stary regula- 
min szkół wydziałowych żeńskich. 

Z izby sądowej. W sobotę rano przed 
lwowskim trybunałem sędziów przysięgłych 
stanęła banda złodziejska, oskarżona o 


1czny 
szereg kradzieży, z 4 osób. 


składająca si 


i ółkić— jak się oskarżeni sa- 
= rzeczą = był Kijanki Śranciszek He- 
a z Zamarstynowa, a jego prawą ręką 


17letni Józef Adamowski, czeladnik ślusarski 
zamieszkały również na Zamarstynowie. 

Obaj wspólnicy zajmowali się kradzieżą 
garderoby po lokalach publicznych, którą 
matka Hemerlinga, wdowa obarczona ozwor- 

jem drobnych dzieci, tranasportowała do 

linny Nawaryi, do mieszkającej tam szwa- 
growej Adamowskiego Anny Adamowskiej, 
akuszerk,. Ta spieniężała skradzione przed- 
mioty na miejscu, a czysty zysk odsyłała 
rzetelnie na ręce Hemerlinga do podziału. 
Oskarżeni przyznali się do winy i starali się 
tylko udowodnió swe „uczciwe postępowanie 
w interesach spółki”. kę, 

Rozprawa przeciw Francyszynow! 1 Do 
browolskiemu, oskarzonym 0 kradzież na 
szkodę kapitana Urbańskiego, zostałą odro- 
ezoną do poniedziałku, ponieważ obaj Oska- 
rzeni, chcąc wykazać swe alibi, powołali się 
ne świadka, którego miejsce zamieszkania nie 
jest znane; policyi poruczono wynalezienie 
i przystawienie owego świadka. 

Okradzenie dra Ziembickiego, o czem 
przed kilku dniami było głośne we Lwowie, 
nie miało takiego epilogu, o jakiem doniosły 
wiadomości z Cieszanowa, bo jak się obecnie 
okazało, nie schwyteno tam wcale autora 
kradzieży Lemańskiego, lecz jego wspólnika, 
jakiegoś ogrodnika, który w ostatnich czasach 
m | w Kijowie i właśnie teraz wybierał 
się do Rosyi. i l 
Pomnik cesarzowej. W Stojanowie 10 
bm. uroczyście odsłonięto pomnik cesarzowej 
Elżbiety. Pomnik ten, kuty z piaskowca jest 
prawie 7 m wysoki. Z jednej jego strony 
znajduje się nisza, w której umieszczono me- 
talowe popiersie cesarzowej nad tablicą, zao- 

atrzoną w pięknie wystylizowany napis. Po- 
wiecenia pomnika dokonali kanonicy: ks. 
Błażej Janor, obrz. rzym, kat. i ks Jan So: 
chaeki, obrz. gr. kat. Po poświęceniu zaś 
przemówił p. w. S. Weyda komisarz etraży 
skarbowej w trzech językach: niemieckim i 
naszych. W uroczystości wzięło udział wielu 
wyśźszych oficerów, którzy umyślnie w tym 
celu przybyli do Stojarowa, przedstawicieli 
władz cywilnych i mnóstwo ludu. ca 

Powódź. Wiedeń 16 września. W ciągu 
nocy Dunaj znowu nieco przybrał, ale zda- 
niem rzeczoznawców stolicy nie grozi żadne 
z yss 

godzinie 7 rano stan wody wykazy 
wał 5 metrów 26 om. pomad stan nor- 

Fiach 16 września. Przerwa w komuni- 
kaoyi 1a przestrzeni Selzthal- Waldhofen-Eise- 
nera-Hiefiau potrwa prawdopodobnie cztery 
tygodnie Trzech robotników kolejowych za- 


Najnowsze materye welniane 
Najnowsze fianele i barchany 
Szyfony i szirtingi Schrolla 
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ginęło, prawdopodobnie wpadli do Anizy ij 
utonęli. 

Leoben 16 września. W Eisenerz kilka 
domów zawaliło się, dwie osoby utraciły ży- 
cie a dwie odniosły ciężkie skaleczenia. Prze- 
strzeń Hieflau-Fisenerz spustoszona. Mosty 
zawaliły się. Szkody ogremne. 

Budapeszt 16 września. Na przestrzeul 
od Preszburga do Komorna poczyna woda wy- 
stępować z łożyska i zalewać nadbrzeżne o- 
kolice. 

Passawa 16 września. Dunaj i Inn zna- 
cznie wezbrały. W ozasie akeyi ratunkowej 
utracił życie jeden ve strażaków pożarnych. 
Pod Passawą przewróciła się łódź, w kt.rej 
znajdowało się 8 osób i dwie z nich utonęły, 

Monachium 16 września. Woda lzary 
stopniowo opada. Komunikacya między Mona- 
chium a Tyrolem możliwą jest tylko przez 
Lindau i jeziorem Bodeńskiem. 

Wiedeń 16 września. Dunaj pod Wied- 
niem ciągle wzbieca; stan wody wynosił 
wczoraj popołudniu 476 om. ponad stan nor- 
malny. Poczyniono najobszerniejsze zarządze- 
nie celem ochrony okolic nadbrzeżnych. 
Wiedniowi nie grozi żadne absolutnie niebez- 
pieczeństwo. Całe quai handlowe wzdłuż 
brzegu dunajowego a także niżej położone 
mieszkania tamtejsze znajdują się pod wodą. 
W Heiligensztadzie gogna ulica częściowo za- 
lana. Można obawiać się dalszego wezbrania 
wód, albowiem zauważono, że woda w gór- 
nym biegu Dunaju ciągle przybiera. 

Gmunden 16 września. Most na rzece 
Trawie zerwany, 15 osób utonęło. 

Wiedeń 16 września. Komunikacya mię 
dzy Wiedniem a Salcburgiem przywrócona. 
Dyrekcya kolei państwowych ogłasza, że na 
wielu przestrzeniach kolejowych w Dolnej 
Austryi, Górnej Austryi, Salcburgu, Styryi, 
Tyrolu, Bawaryi, Saksonii, oraz w żegludze 


parowej  Pąssawa - Linc- Wiedeń nastąpiła 
przerwa. 

Ischl 16 września. Niebezpieczeństwo 
powodzi już minęło. Szkody są ogromne. 


Przerwa w komunikacyi kolejowej oraz koło- 
wej potrwa czas dłuższy. 

Linz 16 września. W powiecie Braunau 

owódź wyrządziła ogromne spustoszenia. Wo- 
dą Salcachy opada. Miasteczko Simbach za- 
lane. Wiele mostów zniosły wezbrane wody. 
Część domów runęła Zalłane są także Mauer- 
kirchen, Altheim i Uttendorf. 

Pod Sohardingiem a także pod Gman- 
denem woda opada. Podczas walenia się 
jednego z domów w Neunkirchenie dwie oso- 

y straciły Życie. W Ebensee największe nie- 
bezpieczeństwo już minęło. W Linou ulice 
pęjołene wzdłuż brzegu dunajowego zalane. 

ieś Urfahr także zalana 


Z Krakowa odjechał w sobotę o godzi- 
nie 4 z rana nadzwyczajnym pociągiem ba- 
talion pionierów, celem niesienia pomocy 
ludności w okolicach zagrożonych wylewem 
Wisły. Batalion zmobilizowano w przeciągu 
dwóch godzin po otrzymaniu depeszy, żąda- 
jącej pomocy wojska. 

Biuro pośrednictwa pracy dla włościan. 
Nadzwyczajne walne posiedzenie towarzy- 
stwa rolniczego krakowskiego odbyło się w 
piątek pod przewodnictwem prezesa Jędrzeja 
hr. Potockiego. Głównym przedmiotem obrad 
był poruszony przez Wydział krajowy projekt 
utworzenie biur pośrednictwa praey dla lu- 
dności rolniczej w zachodnich okolicach kra- 
ju, której znaczna część opuszcza na wio- 
ang kraj nasz, a powraca do domu do- 
piero po ukończeniu w Niemczech robót poł- 
nych. 

7 Prof. dr. Milewski silnie poparł myśl za 
wartą w piżcnie wydziału krao egn poczem 
jednomyślnie uchwalono przystąpić na nastę- 

nem posiedzeniu do dysktsyi szczegółowej. 

odstawą jej będzie referat hr. Janusza Ty- 
szkiewicza z Weryni. prezesa rady pow. kol- 
buszowskiej. 

Na razie ograniczono się do ogólnego 
zastrzeżenia, że celem nowej, ewentualnie u- 
tworzyć się mającej instytucyi nie byłoby 
ułatwianie, a tem mniej zachęcanie do wy- 
chodźtwa, ale uregulowanie podaży i popytu 
na targu pracy. E ą 

Postanowiono również odnieść się do 
sejmu krajowego z prośbą o utworzenie w 
wydziale krajowym biura taryfowego, którego 
zadaniem byłoby bronić interesów produkcyi, 
w szczególności także rolniczej w ustanawia- 
niu wysokości kosztów przewozu. 


Dr, Kazimierz Szwykowski umarł w Pa- 
ryżu 13 bm. Był to jeden z ostatnich wete- 
ranów z r. 1831, powszechnie szanowany dr. 
Kazimierz Szwykowski, krewny Józefa Kra- 
szewskiego. Niewyczerpanej dobroci, słody- 
czy anielskiej i rzadkiej prawości, służył ro- 
dakom aż do ostatnich dni. Zwłoki jego zło- 
Żono 15 bm. na cmentarzu w Mon*'morency. 


Morderstwo Żydowskie. W ciągu roz- 
prawy czwartowej w sądzie kutnohorskim w 
Czechach przeciw żydowi Hiłsnerowi, oska- 
rzonemu o morderstwo spełnione sposobem 
rytualnym na dziewczynie katolickiej Hruza- 
równie, roztrząsano przedewszystkiem sprawę 
śladów krwi, znalezionych na ubraniu Hil- 
anera. Zdaniem rzeczoznawców proi.. Reisen- 
berga i dra Sliwicza z Pragi, plamy na sza- 
rych spodniach Hilsnera pochodzą, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa z krwi. 

Obrońca żądał fakultatywnego świade- 
otwa wydziału madycznego na uniwersytecie 
praskim. 

Prokurator sprzeciwił się temu wniosko- 
wi, oświadczając, że orzeczenie lekarzy odpo- 
wiada całkowicie przepisom $$ 125 i 126 ugt. 
k. Lekarze przeprowadzili najsumienniej wszy- 
stkie poszukiwania, 

ie mogli tylko, z powodu wyprania 
plam, przeprowadzić dokładnie badań spektro- 
skopieznych i dlatego użyli wyrażenia z „naj- 
większem prawdopodobieństwem:*. 

Trybunał nie przychylił się do wniosku 
obrońcy. RYC 

Matka Hilsnera uchyliła się do zeznań. 
Sw. Karol Franz zeznał, że u Hilsnera widy- 
wał tylko scyzoryk, a nigdy nie widzial 
DOŻA. 

Świadek Skala, robotnik, który pracował 
razem z Hilsnerem w cegielni, podczas wy- 
padku z kamieniem, który ma wyjaśnić po- 
chodzenie krwistych plam na spodniach, za- 

rzeczył stanowczo twierdzeniom  Hilsnera. 
Kamień ani nie skaleczył Hilsnera w nogę, 
ani też krew nie puściła mu się z nosa. Gdy 


Hilsner powtórzył swoje tłómaczenie 
świadek Skala zawołał: 
czelnie !* 

Świadek redaktor Deuisches Volksblatt, 
Arnold Schwer, opowiadał o wycieczce swo- 
jej do Polny, gdzie zbierał materyały dowo- 
dowe w sprawie zbrodni. Towarzyszyli mu: 
fabrykant Nowotny i szewc Schio. Świa- 
dek twierdził, iż nie ulega wątpliwości, 
że dnia 27 marca widziano w Polnie żyda 
Berana. 

Przew, To jest niemożliwe, bo był wów- 
czas w więzieniu, skąd go wypuszczono uaza- 
jutrz tj. 80 marca. 

Świadek dr. Schwer. A ja uduwodnię 
zeznaniami 27 świadków, że Berana widziano 
na ulicy w dzień zbrodni! Świadek wymienił 
w dalszym ciągu nazwiska dwóch czeladników 
szewskich, którym Hilsuer opowiadał w Wiel- 
ki Czwartek, nazajutrz po zbrodni, że w nocy 
poprzedzającej morderstwo, nocował u Hilsne- 
rów rzezak rytualny z Goltsch Jenikau (Po- 
ruszenie). 

Rzezak ten nazy wa się Kurzweil. Matka 
Hilsnera to samo mówiła przed Schicem. Kie- 
dy S:hwer ze Schicem i Nowotnym wybady- 
wali potem Ioka Hilsnera, nie chciał on już 
nic mówić o Kurzweilu. Są jednak liczni 
świadkowie którzy mogą stwierdzić, że Kurz- 
weil był wtedy w Polnie. 

W piątek przesłuchiwano rzeczoznawcę 
dr. Prokescha, który na zapytanie dra Baxy, 
gdzie podziać się mogła krew, skoro nie było 
jej także koło trupa, odpowiedział dr. Pro- 
kesch, że nie wie. 

„ Chrzest niemiecki. Stanisławowo II w po- 
wiecie wrzesińskim w Księstwie połączyli 
Prusacy z Sędziwojewem w jedną gminę i 
przechrzoili ją na „Sendschau”. 

Przysłowia arabskie. 

— Człowiek jest mostem, 
chodzi dobre i złe. 

— Pytaj doświadczonego, 
nego. 

— Ogień nie sparzy nikogo, tylko tego 
który go nadepce. 

— Dwóch melonów nikt w jednej ręce 
utrzymać nie może. 

— Między jednookimi bądź też jedno- 
okim. 

— I najbrzydsza małpa jest w oczach 
swej matki gazelą. 

— W ciasnym domu pomieści się stu 
przyjaciół. 

— Rosa nie napełni prożnej studni. 

— Próżny duch — ostry język. 


po którym 


a nie uczo- 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 

W niedzielę po południu pierwsze w tym 
sezonie przedstawienie popołudniowe o godz. 
1/4 „Dora otwarty“ komedya w 3 aktach M. 
Bałuckiego. 

W niedzielę wieczorem o godz. '/,8 „Or- 
feusz w piekle- czarodziejska opera komiczna 
w 4aktach Offenbacha (z udziałem wszystkich 
pierwszorzędnych sił operetkowych i z u- 
działem nowozangażowanych tancerzy i tan- 
cerek.) 

W poniedziałek po raz trzeci „Miejsca ko- 
bietom“ krotochwila w 4 aktach Hennequina 
i Valabregue. (Grana w Paryżu z wieikiem 
powo dzeniem). 

Kalendarz. 

W niedzielę 17 września Lamberta B. — 
Zacharya prep. 

Wschód słońca 17 września o godz. 5 min. 
46, zachód o godz. 6 min. 2. 

W poniedziałek 18 września Tomasza — 
Wosp. tz. Mych 

Wschód słońca 18 września o godz 5 m. 
48, zachód o godz. 5 min. 59. 


Pod zorzą północną. 


W Londynie bawi obecnie jeden z człon- 
ków wyprawy arktycznej Walłmana, która 
świeżo powróciła z Ziemi Franciszka Józefa, 
p. Evelyn de Baldwin. Miał on interwiew 
z jednym z dziennikarzów angielskich i opo- 
wiedział mu kiika epizodów ze swego pobytu 
w krainie lodów i nocy. 

Barczysty, błękitnooki syn północy — 
opowiada dziennikarz angielski — p. Baldwin 
ma twarz śmiałą i pełną energii. Powiada, że 
na Ziemi Franciszka Józefą nie jest tak zi- 
mno, jak na Grenlandyi, którą zbadał w roku 
1893/4 z porucznikiem Peury. Natomiast pa- 
nują tam mgły silne, skutkiem czego gdy na 
Grenlandyi można znosić dość łatwo suchy 
mróz, na Ziemi Franciszka Józefa wszyscy 
członkowie wyprawy cierpieli na slne bóle 
reumatyczne, a pró:z tego ul'gali częstym za- 
burzeniom żołądkowym. 

P. Baldwin jest członkiem towarzystwa 
meteorologicznego Stanów Zjednoczonych i 
prócz stałych obserwacyj  barometrycznych 
otrzymał 83 zdjęó zorzy północnej ze szcze” 
gólnem uwzgłędnieniem położenia jej wśród 
konstelacyj gwiazd. Te obserwacye, zwłaszcza 
w zestawieniu z temi, które poczynione zo- 
stały przez wyprawę grenlandzką w r. 1898/9, 
oraz temi, jakie przedsięwzięte są przez trzy 
nowe wyprawy na Szpiotergu, Isłandyi i na 
północnym krańcu Norwegii mogą stać się na- 
der cennym materyałem da badań nauko- 
wych. 

Jedną ze swych stacyj meteorologicznych 
założył p. Baldwin w chacie lndowej w po- 
bliżu . forta Mac Kinleya, gdzie pozostawił 
dwóch członków swojej wyprawy Beutzena, 
b. uczestnika w podróży Nansena i Pawła 
Bjorwiga, obydwóch z Norwegii. W powrocie 
zastał przy życin jnż tylko jednego z nich. 
O tym dramatycznym epizodzie, jaki rozegrał 
się na dalekiej północy, gdzieś pod barwnemi 
smugami zorzy arktycznej, opowiada p. Bald- 
win co następuje : 

„W dniu 27 lutego rb. zbliżałem się do 
fortu Mac Kinleya. Gdyśmy podchodzili do 


) się, | masy śniegu, pod którą ginęła ztpełnie chata, 
„Nie kłam bez- |gtraszna myśl przebiegła mi przez głowę: 


— A może ci ludzie pomarli? 

Podsunąłem się jednak ku wejściu, a 
wtedy na spotkanie moje zerwał się człowiek 
zaszyty w skórę, z bronią w ręku. Przeczu- 
łem, że się stało coś złego. 

Człowiekiem tym był Paweł Bjorwig. 
Zbliżył się i wstrząsając mą rękę zawołał: 

— Biedny Beutzen nie żyje! 

Była to, niestety, prawda. Beutzen za- 
chorował jeszcze w grudniu i był troskliwie 


pielęgnowany przez Bjorwiga. Obaj ci lndzie % 


zawarli ścisłą przyjażń i nie rozdzielali się 
ani na chwilę. Ponieważ Beutzen nie mógł 
iść dalej, postanowili spędzić zimę w chacie 
o 30 mił na wschód od takiej samej chaty, 
w której przezimowali Nansen z Johansenem 
w r. 1896/68. Opis tego przezimowania znaj- 
duje się w książce Nansenas „Wśród nocy 
i lodów“. 

Zanim Beutzen zachorował, obaj towa- 
rzysze mówili nieraz pół żartem i pół na se- 
ryo o tem, że jeden z nich może umrzeć. 
Otóż obiecali sobie wzajemnie, że gdyby to 
nastąpiło, wówczas ten, który przeżyje, nie 
pogrzebie zwłok wśród lodów, gdzie dostaćby 
się mogły niedźwiedzie i lisy, lecz przetrzyma 
je aż do przyjścia pomocy. 

— Gdzie pogrzebałeś Beutzena? — za- 
pytałem zapomizając o tej wymianio obietnic. 

— Nigdzie — zawołał Bjorwig — leży 
tutaj. Dotrzymałem słowa! 

Z początku nie chciałem wierzyć, aby 
człowiek zdrów i żywy mógł przez dwa mie- 
siące znajdować się nietylko obok trupa, leoz 
sypiać z nim, gdyż rozmiary chaty nie po- 
zwałały na odsunięcie zwłok. Jednakże była 
to prawda. W chacie obszyte w skóry leżały 
zmarznięte zwłoki dawnego towarzysza Nan- 
sena. 

Z nim to wśród długiej nocy zimowej 
spędził czas nieodstępny jego za życia i ró- 
wnie przywiązany po śmierci towarzysz Pa- 
wel Bjorwig. 


Tolegramy i telefonematy 


Zakopane 16 września. 

Wczoraj wieczorem przybył tu książę 
biskup Puzyna. Na granicy Zakopanego 
oczekiwała na przybycie dostojnika konna 
banderya, złożona ze stu górali Świątecznie 
przybranych. Przed kościołem stała pod 
bramą tryumfalną rada gminna w komple- 
cie oraz członkowie klimatyki. Domy ude- 
korowano flagami. Dziś dopełnił ks. biskup 
aktu konsekracyi nowego kościoła w asy- 
stencyi duchowieństwa. 

Pogoda znowu dziś piękna. Ż-wszy- 
stkich okolicznych wsi przybył lud we 
wielkiej liczbie. 

Podczas całego aktu panowaźł uroczy- 
sty nastrój. 

Miłosław 16 września. 

Na uroczystość odsłonięcia pomnika 
Słowackiego, który stanął w prywatnym 
ogrodzie p. Józefa Kościelskiego, zjechało 
około 200 osób z Księstwa, z Warszawy, 
tudzież z Galicyi. 
Spasowicz, Noskowski, Karol Brzozowski, 
dyrektor teatru krakowskiego Kotarbiński, 
ks. Ferdynand Radziwiłł, prezes Koła Pol- 
skiego Motty i w. in. Osobnym pociągiem 
z Poznania przybył znaczny zastęp gości. 
Po nabożeństwie w miejscowym kościele 
odsłonięto pomnik poety, dłuta Marcin- 
kowskiego. Jest to płód prawdziwego ta- 
lentu rzeźbiarskiego. Koło pomnika prze- 
mawiał ks. Czartoryski, Sienkiewicz, Spa- 
sowicz i profesor Dembiński. 


Wiede: 16 września. 
Księżna bawarska Gizela z synem 
księciem Konradam wyjechała wczoraj z 
powrotem do Monachium. 
wijedeń 16 września. 
„Politische Correspondenz* donosi, że 
reprezentanci Austro-Węgier z konferen- 
cyi pokojowej w Hadze otrzymają wysokie 
odznaczenie, a mianowicie hr. Welsers- 
heimb wielką wstęgę orderu Leopolda a 
radca ministeryalny Merey i profesor La- 
masch krzyże komandorskie orderu Fran- 
ciszka Józefa. 
Wiedeń 16 września. 
Cesarz w towarzystwie ` arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda wyjechał dziś o 
6 rano wraz z otoczeniem dworskiem do 
Celowca. 


Rudapeszt 16 września. 
Pomiędzy znanym sportsmenem Kreuz- 
bruckiem a referentem spraw sporto- 
wych dziennika „Pesti Hirlap* Balaszem 
odbył się wezoraj pojedynek na pistolety. 
Obaj przeciwnicy wyszli bez szwanku. 
Yterlin 16 września. 
Przybył tu wczoraj wieczorem rosyj- 
ski minister spraw zagranicznych hr. Mu- 
rawiew i po krótkim wypoczynku udał się 
w dalsza podróż do Wiesbadenu. 
Haga 16 września. 
Królowa Wilhelmina i królowa matka 
wyjadą w przyszłym miesiącu do Po- 
czdamu 


Przybyli : Sienkiewicz, |? 


Dział ekonomiczny. 


— Cukrownia w Przeworsku. W piątek 
odbyło się zgromadzenie gal. akcyjnego To- 
warzystwa przemysłu cukrowniczego w Prze- 
worsku. Sprawozdanie za czwarty rok obra- 
chunkowy 1898/99 stwierdza, iż rok ten był 
pod względem rezultatu finansowego najle- 
pszym od czasu założenia Towarzystwa. Do 
rezultatu tego przyczyniły się: znacznie le- 
psza jakość buraków, lepsze ceny za cukier 
i powiększona ilość przerobionych buraków. 
roku ubiegłym przerobiono buraków 
585600 q (w roku 1897/98 491100 q); w 24 
godzinach 1898/99 7860 q (w roku 189798 
1526 q). Zakontraktowano 1898/99 morg. 
akcyjnych 2414 oraz plantowano morg. ku- 
pnych 1597, włościańskich 498, razem 4504. 
Sprzętu przeciętnego dostawiono do fabryki 
netto: z morgi akcyjnej 138,96 q, kupnej 
124,13 q, włościańskiej 105,30 q. Buraki same 
kosztowały przeciętnie z kosztami odbioru, 
frachtem i kopcowaniem w fabryce: koron 
2,0090. Z buraków odebranych producenci do- 
stawili fabryce: koleją 325890q == 55,65 pre., 
na osi 259710 q = 4435 pre. Ź buraków ko- 
leją nadeszłych przypada: na stacyę Rady- 
mno 41506 45 q, Jarosław 29427,30 q, Mości- 
ska 2669405 q, Medyka 1666530 q, Łańcut 
23011,40 q, Niżankowice 17326 55 q, Przemyśl 
15894,10 q, Rzeszów 22723,50 q, Czudec 
9199,80 q, reszta w mniejszych ilościach na 
inne stacye. Cukru wyprodukowano wogóle 
wszystkich produktów 83702 83 q, czyli 14 294 
pro. buraków. Na wyprodukowanie 1 ctr. 
metr. spotrzebowano 6 9962 q buraków. Zysk 
wynosi 586.236 koron 7 hellerów. Dywidendy 
przyznano 18 pre. Starając się o ułatwienie 
producentom dostawy buraków, postanowiło 
towarzystwo w roku bieżącym urządzić sta- 
cyę odbiorczą buraków w Radymnie i gotowe 
jest do ustawienia wag i na innych stacyach, 
jeżeli na odnośnych stacyach co najmniej 
400 morgów austr. plantacyi się zbierze. Bu- 
dowa rafineryi ukończoną zostanie dopiero 
około 15, października. 


Wiadomości qiełdowe. 


Lwów, dnia 16 Września 1899. 

Akeyo za sztukę: Kolei gal. Ka. la Ludwika po 
200 zł. m. k. 210:— do 212:50. Kolei !. ow.-Czern.-Jassk. 
pe 100 zł. w. a. 23-50 do 286,50 Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 372— do 379'—. keye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. —*— do 195: -, 

Listy zastawne na 100 zè.: Banku hipot. gal. 40/, 
koronowe 96:50 do $7:20. 5%ọo z 10°% prem. 110-— do 
110370. 41/9/, los. w 50 latach 100:— do 109'70. Banku 
krajowego 4!/,"/, los. w 51 latach 100.20 de 10090. Banku 
krajowego 40, los. w 57 latach 97— siv 9770. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 4%% (I. emisya) 96.50 do 97:20. 4%, 
log. w 41 lat. 650 do 97:20, 4% los. w 56 latach 93:50 
do 94:20. 

Obligi za 100 xł. Galie. funduszu propinneyjnego 
Ah 97*— do 91:20. Bukow. funduszu propinacyjnego 51/, 
102'50 do ——. Kom. banku krajowego D'/, w. a. LI. em. 
103:— do —'--. Pożyczka krajowa 6 l w. 8. 103:— do 

A1 10020 do 10090 4f obligaoye kolejowe 
Banku krajowego 97%*— do 97*10 za 100 nom. 

Losy : Losy missta Krakowa 37*— do 2825. Losy 
miasta Stanisławowa 55— do ——, 

Monety: Dukat cesaraki 567 do 5°77. Napoleordor 
9:53 do 9:63. Półimperyał —— də —*—. Rubel rosyjski 
erebrny 1*28— do 1'27—. Rubel rosyjski papierowy 1-37 20 
de 1:28:20. 100 marek niemieckich 58-70 do 59'15. 


m_n 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 16 września. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pezenica gotowa 8:25 do 8'4 *, peze- 
nica gotowa nowa 775 do 8:00, żyto gotowe 5'90 do 6:20, 
żyto gotowe na terminy 5:50 do 6—, owies obroczny go- 
towy 5'50 do 6—, owies nowy lub na terminy —— do 
—' —, jęczmień pastewny 5:25 do 5'50, jęczmień browarn. 
0-— do 0'—., groch do gotowania 6:25 do 10-00, wyka 4:40 
do 460, nasienie lniane —— do ——, nasienie kono- 
ne ——, do —'—, bób --'— do —*—, bobik 4.40 do 


4:60, hreezka 7'00 do 7:25, koniczyna ezerwoma galieyj- 


ska 43— do 48—, biała 30— do 35:—, tymotka —— 
do —*—, szwedzka —— do ——, kukurudza stara 6°30 
do 5'K0, nowa —— do—'—, chmiel stary —*—, —="—, 
nowy sa 65 kilo —'— do —'—, rzepak 10°25 do 10:50. 


groch pastewny 5'75 do 6'25, do gotowania 6'25 do 10*—, 
E innb paritas Tarnopol gotowy 170° do 17°25, 
us Grdlny 16:— do 1650, warranty —— do ——. 


Wiedeń dnia 16 września. 
, Notowane wczoraj pszenicę na wiosnę 92 do 8:93, 
zenicę na maj-czerw. 0'--do 0'—, na jesień 8:59 do 8:60, 

brd na wiosnę 7'22 do 724, na maj-czerwiec 0.— da 
0— na jesień 6-90 do 6:91, kukarudza na maj-ezer« 
wiec 0*— do 0'—, na sierpień-wra-aień 0:00 do 000, na 
wrzesień-październik 553 do 5:54, Ga maj-czerwiec 1900 
r. 5'45 do 5'47, owies na wiosnę 5'78 do 5*30, owies na 
jesień 5°43 do 548, rzepak na sierpień-wrzesień 12 35 do 
12:45, na wrzesień-październik 00:00 do 00:00, na styczeń- 
iuty 1900 r. 00-00 do 00'0v, olej rzepakowy na wrzesień- 
gudzień 34 — do 33-—. 

Tendeneya : silna. 

Pogoda: piękna. © 

Bndapeszt dnia 16 września. 

Notowano enicę na wrzesień zł. 8'47 do 8'49, 
ua październik 852 do 8'53, na kwiecień 1900 roku 8:84 
do 8:86, żyto na maj 0*— do 0*—, na październik 6:62 
do 663, na kwiecień 1900 roku 6'93 do 6-94, owies na 
aździernik 615 do 519, na kwiecień 553 do 554, ku-f 
uradza na wrzesień 5'08 do 509, kakurudza na maj 
1900 r. 5'18 do 5-17, na październik 0— do 0—, rzepak 
na wrzesień 11'80 do 11'90, na sierpień 1900 roku —'— 

Tendencya silna. 


f 

Pogoda: piękna. 

— Sprawozdanie zarządu targowego „O- 
gólnego Związku hodowców i handlarzy by- 
dia we Lwowie“ z odbytego na dniu 14 wrze 
śnia 1899 r. targu w Krakowie na Prądniku 


Białym. 
z tego 000 wo- 


do ——. 


Oferty na pszenicę dobre. 


Sped 111 sztuk bydła; 
łów, 00 krów, 00 cielę. A 

Rozkupili wszystkie sztuki kupcy miej- 
SGOWI. 

Towar z paszy płacono po 27 do 81 zł. 
za 100 klgr. żywej wagi. i 

Usposobienie mniej ożywione z powodu 
uroczystych świąt żydowskich. 


Nadesłane. 


La te rubryką TesakCya ŁÓA „rprwiasa), 


luwmodwchnor 


sprzedają najtaniej E OOO ZZ TOME <a o ELES 


wo Iuwowie, plac Halicki L L 


4 


Natłatsm Księgern: Kato jcnnej 
SLAR BIRANWSKIM 


t 


in 
pik 
w Kra*owie, Rynek 30 


wyszła świeża książka do nabożeńs'wa pt. 


Modlitewnik katolic ii 


zbiór modlitw najpsatrzebniejszych. 
przeważnia odpustami ebdarawa- 
nych. zebrał i ułożył ks. S$. B. 
(S'r. 4/6 w 32-00). 
Kstążeczka ta. zawierająca najwznioślej- 
sze modlitwy. drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejszym welinie, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
wyrażnemi bo zupełnie nowemi czetmka- 
mi, w formacie małym kosztuje bez opra- 
wy 3 kor, w oprawie gładkiej z płótna 
angielski go. brzegi pasową 3 kor. 60 gr.; 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagry 
nu gładciego, trzegi złocone, okrągło, ko- 
ron 5'50; w takiejże oprawie brzegi v:e- 
bia-kie z lilijkami złoconemi 6 kor.; w ta 
kiejże opruwi: brzegi :łocone , z paskiem 
skórzanym zaieiast klamerki 6 k. 1 50 gr 
i w rozmaitych droższych oprawach. 
Na porto uprasza się dodnć 40 groszy 


n 
DR: DE owieczka i 


po d ct. od wyrazu. 


porem amerykańskie do robienia, 
ITE lotów (z korbkę z boku) pojemności 
1, 2, 3, 4 uitry pu gtr. 650 6:50, :: 0 
: 970; formy 1 bomby na ludy, poleca 
Piotr Chrzastowski , handel żełazny we 
Lwowie, plac Kapirulny I (nap zeeiw kae 
tedry). 


OSZURUJE zajęcia , mam szybkie ła- 

dne pismo, zdoimy jestem do każdej 
pracy tak fizyczn" jak i um'słowej, f.a- 
Rkawe zgłoszenia : Jan W vrona, ulica św. 
Jacka Nr 10 361 


pE klasa gimnuzygloa i ve- 
alna, zbiorowa prywatna nauka. Ucz- 
niowie, przepadli przy egzaminis wstęp 
nym do I. klasy mogą po roku zdawsć 
do ił ej Rozpoczęcie aauki z końcem bm 
Zgłoszenia od 4—6 po południu. A. Strze 
lecki b. Łauczysiel Grmnieyum ren 
szka Józefa, /amojskiego 6, Tamże peje 
dyncze i zbiorowe kursa przygotowawczej 
do egzaminów prywatnych wszystkich | 
klas szkoł środnich (gimn. i ieulu.) do 


:|ezatae z pąaowam lnb z żółtem , 


na konie, własnej roboty, z ow- 
Koce cza, wełny, duże, ładne, w pasy 


6:50 sztuka Dwór kapszyn-Brzeżany. 


Szczepy owocowe! 


Wysoko»ienae. Bi'ne, z korseniami ja- 
błonie, gruszki śliwki, rengloty, węgłerki 
i czereśnie, wiśnie sztuka 50 do 60 ct 
Brzoskwinie, morele, nektoryny (Brzego 
aa) maliny, agrest, porzeczki. wino. 
drzewa ł krzewy oziohne itp Cenniki 
wysyłam na żądanie opłutnie. 4024 
E. UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów Olsz- 

Dwór, prezta i stacya Kraków. 


Główny skład nasion i roślin 
JANA STACHIEWICZA 


poleca najtaniej 4027 
cebulki hyacentowe 
oryginalne haarlemskie 


oraz słoiki do pędzecia tychże 


jakoteż zakres towarów korzennych. 
Ceuniki rozsyłam franco. 


Lwów, ui. Teatralna 8. 


Najprzedniejsze kuracyjne 


Winogrona 


„Chasselass* 


w rodzaju rańskich winogron, 
słodkie a z cienką łupinką. Co- 
dziennie świeże, staraunie opako- 
wane, w koszyczkach 5—6 kilo- 
wych. Koszykami po 50 ot. kilo, 

częściowo po 56 ct. kilo 
poleca handel 4025 


St. Markiewicza 


egzaminów dojrzałości, korepotycye d'a 
uczniów pubiieznych. 25 


AE STEIN poleca pracownię su- 
kien damskich jakoteż yraktyczną ła- 
twą naukę ksoju francuskiego. Brajerow - 
ska 10. 363 


GRODNIE żonaty. bezdzietuy, prakty- 
czny vs wszelkich zakresach i Z <o- 
bremi świadectwami, jest peznim reko 
mendecyi, poszukuje posady od l paź 
dziernika. Łaskawe zgłesrenia S$ W. poste 


we Lwowie, w Rynku I 42. 


Trucizng NA MYSZY D 


w tym roku 
Seweryn Błachowski 


aptekarz w Kozłowie. 
l i!o 45 et.; 100 kilo 40 złr. 


z tei samej pasty, L klg. do 10 klg po 
Y: ct. do 50 klg. 60 ct, wyżej po 55 et. 
z» 1 kilo. Certyfikaty konie zne dla gmin 


restante Mos y wielkie. 357 


ra 
m 


z 


i Meria ochro nna.) 


zabija i niszczy bezpowrotnie 
szwaby, karakony, pluskwy, pehiy, moskale, muchy, mrówki, stonogi, mole, moliki ptasie 


RZ 
A edy ta 
ABER 
zr UE AE A ." 
kusi - są 
Składy: We LWOWIE: P. Mikolas-h spt, D: Jan Rucker apt.. Alojzy Hibner drog. Rynek 1. 38, J. Friedrich & A 
Beacoek wl. Hetmańs:a |. 4 


i ws elkie owzdy z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostawia. 
Fabryka i wysyłka w drogueryi J. Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa 13. 


St. Markiewicz, Ranek 42, Józet Ch Finkler, rup.; Blała: E. Kruppa; 


siał, "zarmy Dunujec: H Pacanower 


Kołomyja: E. Stenzel apt.; kozłów : Seweryn Błachowski apt; Kraków : Mikołaj Plóss apt., W. Redyk apt, K. Wi- 


szniewsk! apt, Euxeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec. Reim & Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eulbsum ; Kro- 


Nowy Sek, 8. po Wa 
atariałów i tarb ; Równe koło Dukli 3 Towarz. spożywcze 
handa un: tanda goii z owa Tarnów : Władysław Brach , obok e. k. Starostwa; Tarka ko'o Star. 


sno: Aleksinder Humor, drog., 


aławów A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański, 
| awis Wa:s3; Żółkiew : Juljan Olearczyk; Ź i 
Józef Gold: jakoleż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andela plakaty. 


Miasta 


(al 


NY 


wspólne. 3391 


i Jakób Stotier ; Gródek: J. Hescheles, 


Przemyśl: A. 
rocank. 


Żywiec: E'mund Haydn 


DER M9PEKNE e ę 


po złr. 


m paście, znaną od roku 1888, poleca jjod zdrowych krów, z odstawą do 


| : „| Zamówienia prz par i bliź. 
Nowość! P ig ułki szych tortmogi adlein 40'5 


Premiowany usjwyższemi edznakami! 


„Andel” proszek zamorski 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 17 Września 1899. Nr. 258 


Schwelzera jedwabie rajiepsze: 


Proszę zażadać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych k»- 
lorach od 45 et. do złr. 9:50 za metr. 
Specyalność: Najnowsze jedwabne materye na toalety wieczor. 
Kk>we, balowe i na ulicę, na blazkt, vadszyola itp. 

Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wybra- 
ne materye jedwabne, oelone i opłacone do mieszkań. 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. | 
Dom eksportowy jedwabiów. 1455a 


MAGAZYN MÓD 


Michaliny Maysenhälter 


we Lwowie, ulica Wałowa !. 6 
otrzymał świeży transport modeli 
paryskich i poleca takowe po cenach 

bardzo umiarkowanych. 


500 koren zapłacę 


temu który po i życiu 


Kothego wody də ust 


va flaszkę —-'37 et dostanie kiedy bolu 

zębów lnb też czuć mu z ust. ]. G. Kothe 

Nachf. H. Gritters. Berlin. We Lwowie w 

aptekach Piotra Mikolascha i K Sklepiń- 

skiego, w Rzeszowie apt. Karpińskiego, 
w Buczaczu u Józ. Lewiekiego etw. 


Pierwszorzedny wzorowy 


PENSYON AT 


(zakład nankowo-wychowawczy 


dla uczniów szkół średnich uczę- 
szczających do szkół publicznych 
ı prywatystów. Zgłoszenia przyj- 
muje M. Rybotycki we Lwowie, 
przy ul. Akademiokiej 8, II. piętro. 


w najlepszych gatunkach 
> tzw. Chasselas, Prococ de 
^ Malingre, Tokaj angevine, 
t Tokaj des Jardins i Musz- 
katułowe co dzień świeżo 
zbierane w -cio kilogr. 
koszykach pocztą po złr. 
260 i 3:— lub we wię- 
kszych koszyksch 8--10 
kilgi. koleją (Eilgut) po 
50 et. i 60 et. za kllogr. 
$ opłatnie (franco) za po- 
i braniem 


6. 


Z. CZARTORYJSKI 
EXPORT WINA 
BUDAPESZT, 
IV VACZI UTCZA 7. 


Kuracyjne i deserowe 


WINOGRONA 


starannie opakowane wysyła w 6 

klg. koszach poczt. po złr. 220 

za pobraniem. p 

Carl Vidorzsky, właściciel winnic 
w Bókós-Usaba (Węgry). 


Mleko 


ZĘ. 


Eg 


 Connik wina 


na żądanie 
darmo i opłatnie. 
404! 


ZE 


k P 14 hę 
Ges. geach TE AW 


m TE FR M TOY LE 
DODA, 


m 


myk meane | Dra. med. Lahmanna 


domn po cenie: 


Av 


Mieko świeże - litra 8 ot REL OTS WECZAEE A c wen reos mara H 
Mleko zbierane . . . 4 zina w aa | =". = R 

4 7 iki i opł f g PURI |! i 
Śmietanxa 7-26] , „Senniki darmo i opiatnio. J, : GRED RANEE ubranie © $ 


ZL A TA 


Prawdziwe tylko 


Przez lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowsza |ý 
z tym znak. ochr. 


vd dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. 
zp|| Nie spilśni się. Nie drażni skóry. Zostaje zawsze 
przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej 

trwałości. A 
| Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 4 


Zarzad dóbr Laszki marow. 


poczta Lwów-Podzameze. 


Daleko tańsze niż bielizna wełniana. 


Jedynie koncesyonowana fabryka: 


K. Heinzelmann, Bregenz 
f (Vorarlberg). « 


Składy we Lwowie: w handlach pp. Jana Riedla, F. S. Bardasza i Ant, Gudiena:* 


EEEE GHEE O WII TIAE EETA 
Medal Ztoty — Hiors Concours 


THMA i KATARY. 


Leczą się i 
przez EE CYGARETEK l PROSZKU ESP I 
DUSZNOŚĆ. KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALGIE 

Ator do nakadzania piersiowego jest najskuteczniejszym Środkiem do pokanania chorób organów 
oddechowych. — PRZYJĘTY w SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i zagranicą. — Sprzedaż hnriowa w Paryżu: 20, ulica Saint-Lazare, 20 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


Bełz : M. Mu- 
A. Lippus; Gniniaay : A. Hełm apt.; 


Faliszewski, Granzer i Martynowicz, 
a“; Bokal: Bracia Wołkowscy; Stani- 


Podziękowanie. 


Szambelan Jego c. i k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora 


Powszechna fabryka wyrobów asbestowych 

Jego c.i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z obuwia zacpatrzo- 
nego w podeszwy asbestowe bardzo zadowolony. Jego Wysokość używał tego obu- 
wia do dłuższych przechadzek i przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tak, jak przy używaniu zwykłego obnwia. Posyłam tedy parę myśliwskich butów 
na wzór z prośbą o sporządzenie takich samych i n tego samego szewca, lecz z po- 
deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże. 

Jestem pewny, że teź buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze będą zro- 
bione i tak oamo dobrzo mi się poołużą jak poprzodnie salonowe. 

Agram 8 lipca 1899. KRAHL, rotmistrz. 


; Złoczów : Rothenberg © Co. dawniej 
2855 


Prawnie 


Créme ravissante 


używać. Cena za jedną cegiełkę 1 zir. 50 ct. 


. 

Esu ravissante 
Cena za 1 flaszkę 2 złr, 50 ot. — 
pa a a eei] hw 
medniami. — Za nadzwytzajne Skuiki moich srodków toa'etow aj i 
gwarancyę. Niezliczone in: pochwalne z najwyższych kół a a A 
pożywyi 1 tylko dyskrecya n:e pozwala ju ogłaszać. i y 
e r WR m a a S 
2a s tkę złr. I* yborne mydło piękności „Savor-Ravirsentc" 0 c 

Rosa Schaffer czaruje swoim noir, $ a aa ime 
wrót kolor młodości, najwspa nialsze biona, jojrłu4ce k»sztanowatć i aksamitne 
czarne, żadne imycie nie jest 
użycie wystarczy na t mies Qty, cena Małego kultory zir. 
z moim vubrazem. Rosesa Eichaftenr, 


kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, 


Dzięki mojej rzeczywiście międzynarodowej klienteli mogę 


za najniższym procentem, a spłata tychże może być również 
Losy zastawione wykupuję, nabywam lab wypłacam. W pier- 


wszym wypadku może być wymówienym natychmiasto - 
kup w ratach miesięcznych, 4 a ae 


pozycyi pełną wartość kursową po strąceniu pierwszej raty i 


Przyjmuje się solidnych agentów. Ceny niskie, prowizya dobra. 


i w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
Grande-Grille stojach w zakresie organów jawy b.zasznej. 
Sporządza pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa Iskarskiego 


Do nabycia w aptekach I drogueryach Skład dla Lwowa w apt Wewiórakiego. 


Z powodu naśladownictw uważać się powinno na nazwisko Rosa Sctaffer! 


Jedynie prawdziwa z taką rar 
marką ochronną. 


Piękność jest boqactwem! 


Abhy irn nsiwyższy skarb 
nsiagnąć. jest dotąd jedę- me Raga Sahaf 
ny erc tek rięknosc? przez i HoT Pa | 
«cst wezyni dworu król -serb., Wien, |., Grassn 14A. 
vsnalezieny i przez nią gema za Bkutiien uż7 wany, 


Peutre Ravissente 22,7, z Pat- 


| l któr: go kiedykol- 
wsk używała jes. nieodzownyu, nadaja w rzą lśniąa 
caj Uirdogii i ukrywa pod bojs pozęsliczna powłoką 
pajba dziej wicoezne nieezrricsoi skóry, wygładza 
ilizry s osiv zmaszeski i faldi, éciawi pory roze 
szerzone skutkiem uzywania złych biel deł i nadaje 
hazaej kobiecej twaszy l-niącą, ułodzieńczy swię- 
Żcść. Jezi to jedyny puder, po którego użyGiu mo- 
żna się myć be? uszkodze ia tego senzacyjnego 
działa la. Cena 1 pudełka złr. 250 i złr, 150. 


odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje skórę gładką 
i elastyczną, a na wieczory powinna go każda z pań 


3393 
zapotiega obwiśnięciu skóry, wzmacnia ja i jest najzna- 
komitasym pewnym w skutku środkiem la E 
; Crem, woda 1 puder były na wystawach 
międ: ynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi ztotymi 


zastrzeżone. 


. «ażdej damie polecam bardzo 
io dcw uśriburowo białego czoła 


Bto »siwiesym wdcsim p'zywtaea napo- 
W BLUZE zmien Ć osiągnięty kolor. Jednorazowa 


1:50. Prawdziwy tylko 
Vien, I. Graben 1%. 


Edward Urban, Berno 


interes bankowy, 


Grosser Platz Nr. 25, w własnym doma (Arma założona W r. 1869) 


monety, banknoty itd. itd. 
Specyalny interes w losach pożyczkowych. 


wszelakiego rodzaju losy zawsze kupować i sprzedawać. 
Wszystkie gatunki losów sprzedaję na raty miesięczne. 
Również udzielam 3894 


pożyczek na losy i papiery wartościowe 


umów oną w ratach miesięcznych. ` 


przez co ma wiaściciel do dys- 


zatrzymuje prawo do wygranych. 
Wszelkie polecenia załatwia się iite. 


AWODAKIENMN 


GRILLE 


"CELESTINS 


a Od rodzimej. 


w chorobach nerek, 

cierpienia:h dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy, 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod frma 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


©OQOO©QGOGOOOGOGOG 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 


Dla zaspokojenia najwybredniejszych wymagań 
P. T. Publiczności, wprowadzamy od 1 lipca b. r. 
jako nowa markę najprzedniejsze 3987 


Piękność jest potęgą 


ikke S.5..5. HEIZOFEN 


WAR: 


ist sowohl für periodische, als auch für continuirliche Heizung 
eingerichtet, von denkbar einfachster Behandlung und für jedes 


Ô 
0 
0 
0 


Nr. 2794. 
k. r. 


Król. węg. Centrainy Magazyn mundnrów dla Honwedów w Budapeszcie. 
Wielmożby Pan dr. Franciszek Hógyes, Budapeszt 


lekarz pułkowy Honwedów w stanie spoczynku. 


Piwo eksportowe 


wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu i 


ie 


"ay = nae b 5 | sci Sime © |= hnair Budapeszt 17 października 1898. 
S ) p” | == Brennmaterial. — = sA Pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do + PY e m ministra 
i A r s» È J ó iesi dani ł łączeniu Nr. 65917 ane r - 
| p t m A SĘ” in CIN RR GRY rinie mintat, ora | vaa O jpw 
KP IEF. N sichtbares hellflammendes Feuer zeichnen diesen Ofen vortheil- z 
45172 NNA. | NALIA p Król. węg. minister Honwedów. 
NA EDG =— haft aus. = . 


Die Ofenfabrik RUDOLF GEBURTH, k. u. k. Hof. 


å Maschinist, WIEN, VI 


Na pańską dnia 5 października b. r. do mnie wniesioną prośhę, w której pan 
zapytujesz się o przedłożone a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbestowe 
podeszwy wkładowe, oznajmiam Mu, że do użycia przyjęte asbestowe podeszwy 
wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć szybko i lekko wyssy- 
sają, nogę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a oprócz 


A 


I, Kaiserstrasse Nr. 71 


chmielu , które śmiało może konkurować z najlep- 
szemi piwami obcemi. 

Zamówienia na piwo eksportowe w heezkach 
przyjmuje nasz browar Kleparowski. Szklanki pół- 
litrowe eksportowego piwa sprzedają restauracye 
po 12 et. 


ZZS Pe 
z i- /4 t wą a empfiehlt nebst diesem Ofen ihre riihmlichst bekannten Erzeugnisse 
= na = wie Regulier-Füllöfen, Ventilationsófen, Dauerbrandöfen für ge- 
== EE woóhuliche Steinkohle, sowohl in einfacher billiger als auch feiner 
= = Emailausstattung. — Kochherde in gediegenster Ausführung und 
UW”... | EE => praktischer Dimensionierung. 
We Lwowie u Jans 3: uman’. 4 


Kataloge und Prospecte gratis und franco. ~ 


5ESA SEDADASE | E 


= ESA JET TYIEO pravwvdzivve 

qa Molla Proszki Seidlickie jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- z 
ej drukowany jest orzeł i firma A. Moll. JE: 
in M:lla proszki Se dlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho- (ix 


robem Żałądk:, pocholzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. pul 


iq 


nag” Fais:ywe wyroby będą sądownie ścigane. "TBĘ =) 

j Cena zapieczętowanego Oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. > m 
ln Ce : TE manan -a ; Ri F vg «7 ARE JFE il 
i jdka francuska-i sól M a 
M Tylko prawdziwe, jeże 17 3 flaszka opatrzon: jest marką ochronną A. Molla i zamknięta plomba ołowianą A.. Moll. l 


Wódku franeuska i sól Molla j»st najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jazo środek uśmierza- 
Jacy do weieania viz-ciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstsłym skutkiem znziębienia, działa wzma- 
sniająso na - usyknły : *-rwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 ot. 


| W 7 nn 
Glówny skled wysyiek u A. MOLL c.k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchla uben 


PEER G ELGA OTO W ZN 
NE (jr s: P. T, Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko 

przyjmować kusi ',-'rzene są marką ochronną i podpisem. "W 
SKŁADY >t LWOWIE: J, Beiser apt, St. Markiewicz, Musiałowicz & Janik 


ip— | 
Se 
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Na czasie! 


ol 
H 


Í 


>y o 
ty 
leg] 


Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące, Koneweczki m cenach najniższych „A 
do gaszenia ognia Hydronety jako sikawki ogrodowe 


tego pojawiają się przy nżycin tych podeszew o wiele rzadziej odgniecione lub po- 
RK A grało Olazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celowi odpo- 


wiednie. 


Butelki półlitcowe piwa eksportowego po 12 ct. 
Budapeszt, 9 października 1898. 


zamawiać można u naszego zastępcy p. 
S. WIESERA 
Lwów, Sykstusza |. 14. Telefon Nr. 149. 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne brOWArÓW. 


Na 10zkaz ministra: LANER, generał. 


Jego Excellencya p. Dr. Aleksander Weckerle pisze: 
Szauowny Panie Doktorze ! ] i i 
Obuwie zaupatrzowe w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakomitem. 
Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem nie 
będę potrzebował już w tym względzie więcej pielęgnacyi lekarskiej. l 
Dziękując Pann za życzliwą radę pozostaję z poważaniem 
Dànos, 17 września 1897. ALEKSANDER WECKERLE. 


Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszew asbestowych. 


Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg! 


Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stwar- 
działościami i obrzmałościami wszelkiego rodzaju | SCBGCOOCOGOGE© 


Precz z oOdmrożeniem i pieczeniem nog! Hádek K kie kich Ak kekeeke 


a a O OOO EE O O OOO O oc 
Po krótkiem używaniu pewne usunięcie wszelkich trudności w cho- . 


dzeniu u każdego, który tylko swe obnwie zaopatrzy w hygieniczne 
y = E T 
Y Ñ 1 
Na | MU: i 


podeszwy asbestowo Dr. Nógyes'a. 
Cena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedyn- 

usuwa gołia>gżi „ plamy wątrobiane, nadaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatności. b 


czych 60 ct., piaskowych najlepszych 40 ct. 
Cena 2? zir. 


Za dziecinne połowa powyższych cen. 
JAN IHNATOWICZ 


Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi najlepszym dowodem to, że 
sklepy własne we Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halic- 


o. i k. wspólna , jakoteż król. węg. armia Honwodów zamówiła 22500 par, które 
jej natychmiast dostarczono. 

ka ll; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyśla Franci- 
szkańska |. 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2. 


Wysyłka za pobraniem pocztowem lub poprzedniem nadesłaniem należytości 


franco. Podziękowania i wyjaśnienia gratis. 


3. Friedrich & A. Beacoch 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


| Jeneralne zastępstwo i główny skład Fabryki asbestowych to- 
warów dla Gaileyi i Bukowiny : 
LOBOS i SZWABOWICZ 


handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu. 


polecają 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


